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P R E N U M E R A T A :
Misjscowa miesięcznie: bez dostawy do do­
mu 4’80 — z dostawą 5 3 0 . —  Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5‘30 — 

Zagranicę 7-— P. K. 0. Nr. 1 4 1 .6 9 0

U podstaw reformy samorządu.
Ostatnie posiedzenie K lubu B. B. 

W . R . ,  na którem b y ły  omawiane 
spraw y samorządowe, wzbudziło wiel­
kie zainteresowanie w społeczeństwie 
naszej dzielnicy. Bo istotnie w żadnym  
zakątku Polski sprawa samorządu nie 
jest tak aktualna, jak u nas. W szak 
samorząd małopolski był w dobie 
przedrozbiorowe] znakomitą szkołą 
wyrobienia politycznego. D o ko ła  tego 
samorządu skupiało się całe społeczeń­
stwo, tu gromadziła się inicjatywa, tu 
prz ygo to w yw an o  grunt pod niejeden 
zrąb naszej państwowości.

Praca, jakiej dokonał samorząd m a­
łopolski w oiągu swego rozw oju , była 
olbrzymia. U padek  jego spowodowała 
wojna światowa, skutkiem tego w  
chwili odzyskania Niepodległości nie 
mógł już spełnić tej roli, jakiej się po 
nim spodziewano. Pierwsze nasze 
Sejm y próbow ały  go odbudować i do­
stosować do now ych  w arunków , ale 
wszystkie te próby rozbijały się z po­
wodu niemożności znalezienia wspól­
nej platform y między part jama. Z  
trudem sklecony projekt jednolitej 
ustaw y samorządowej dla całego Pań­
stwa leżał calemi latami w Sejmach i 
m l  mógł doczekać się załatwienia.

D opiero  R z ą d 1 obecny zabrał się do 
tego zagadnienia na serjo i jest uza­
sadniona nadzieja, że tak ważne dzieło 
ustrojowe zostanie nareszcie dokona­
ne. Oczywiście, że n ow y projekt usta­
w y  samorządowej nie może b y ć  w z o ­
row an y  na k tó rym kolw iek  z, samorzą­
dów dzielnicowych, gdyż wszystkie o- 
ne są już przestarzałe i nie odpow iada­
ją dzisiejszym potrzebom życia.

Prasa opozycyjna usiłuje w m ów ić 
w  społeczeństwo małopolskie, że R ząd  
chce mu narzucić samorząd „kró lew iac-  
k i “ . T a k  jednak nie jest. W praw dzie  
dzisiejszy projekt t. zw. małej, ustawy 
w p row adza  gminę zbiorową, ale nie 
•dlatego, że taka gmina istnieje już w b. 
Kongresówce.

Potrzebę gm iny zbiorow ej, w ysu­
nęła nie b. K ongresów ka, lecz sam o 
życie. A gen dy  bow iem , k tóre p row a­
dzić musi dzisiejszy sam orząd są zbyt 
liczne i zb y t kosztow ne, ażeby m ożna 
je zw alić na naszą biedną gm inę jed ­
n ostkow ą. A u tor  projektu, W icem in . 
Korsak, k tóry  był W o jew od ą  stani­
sław ow skim  i zna dokładnie warunki 
m ałopolskie i k tó ry  później jako W o ­
jew oda kielecki zapoznał się rów n ież 
z sam orządem  w b. K ongresów ce, miał 
sposobność p orów n ać obie te fo rm y  
życia sam orządow ego. Jeżeli w ięc o - 
sw iadczył się za gminą zb iorow ą , to  
n_a to stanow isko nie wpłynęła trady­
cja dzielnicow a, lecz wieloletnie d o ­
świadczenie a dmi n.i s t ra cy  j n e.

T a  n ap ozór błaha sprawa jest dla­
tego ważna, poniew aż ona była g łów ­
ną kością n iezgody m iędzypartyjnej 
w  poprzednich  Sejmach. D latego naj­
p raw dopodobn ie j w  dyskusji n.ad o - 
•becnym projek tem , op ozy c ja  zechce 
ten patrjotyzm  lokalny w yzyskać do 
walki z R ządem . Społeczeństw o m a­
łopolskie m oże b y ć  jednak pewne, że 
tak R ząd  jak i posłow ie z K lubu 
B B W R . rozw ażą dokładnie wszystkie 
postulaty naszej .dzielnicy, gdyż zdają 
sobie dobrze sprawę ze specyficznej 
konfiguracji tak terenow ej jak i naro­
d ow ościow ej W o je w ó d z tw  p o łu d n io ­
w o  - w schodnich . W szak już d otych ­

czasowe doświadczenie pokazało, że 
gminy jednostkowe z większością u- 
kraińską teroryzują ludność polską 
niekiedy do tego stopnia, że nie po­
zwalają nawet na kopanie piasku na 
budowę kościoła polskiego. Są i takie 
w ypadki, że gmina o większości u- 
kraińskiej nie pozwala  na budowę 
szkoły, jakkolw iek miejsce jest gotowe 
i materj.ał. T e  stosunki muszą ulec 
zmianie w tym  sensie, aby idea samo­
rząd ow a nie mogła być w yzyskiw ana

■dla ceiów party jnych czy szowinistycz­
nych.

N ie  mniej radykalnej re form y do­
maga się także i nasz samorząd miej­
ski, k tóry  w czasie w o jny  uległ d em o­
ralizacji a w epoce sejmowładztwa ; 
partyjnictwa stal się schroniskiem par­
tyjnych em erytów. N o w y  projekt 
przewiduje wzmocnienie władzy i od­
powiedzialności prezydentów. Prze­
dłużony również zostanie okres w y -  

| bicralności ław m ków , ażeby raz obra­

ne zarządy miały czas do przeprow a­
dzenia uchwalonych przez siebie pla­
nów gospodarczych.

Projekt malej ustawy nie dotyczy 
samorządu wojewódzkiego. Będzie o- 
pracow any dopiero po przeprowadzę* 
ni u reform y Konstytucji, która o k re­
śl: jaki zakres uprawnień ma być 
przeznany temu samorządowi. Sam o ­
rząd ten ponadto jest związany z no­
w ym  podziałem administracyjnym 
Państwa. Mala ustawa jest tv lko  wstę­
pem do dalszych reform w  kierunku 
scalenia dzielnic i unormowania życia 
według zasadniczej myśli państwowej.

Ą  ostatniej chwili.

Skrytobójcze morderstwo
na osobie wywiadowcy policyjnego w Borysławiu.

B orysław , i i  sierpnia. (P A T ). U - 
bieglej nocy o godzinie 23.30  zam or­
d ow any został w skrytobó jczy  sposób

ja k ó b  Buksa, w yw iad o w ca policy jn y 
z K cm isarjatu  policji państw ow ej w 
B orysław iu . Zam achu dokonano obok

Przed nominacją Ministra Oświaty.
(Telefonem  od naszego koresoondenta.)

W arszaw a, 1 1  sierpnia. D zisiejszy j 
„K u r je r  C z e rw o n y “  podaje: W  kołach  j 
p o lityczn ych  , za najpow ażniejszych 
kan d yd atów  na stanow isko M inistra 
O św iaty  uch odzą: pos. Jędrzejew icz,
W icem inister ks. Ż on gołłow icz, M in i­
ster R e fo rm  R o ln y ch  pro f. K ozłow sk i,

i profesor U n iw ersytetu  Ehren kreutz . 
Ja k  słychać, kand ydatura  M in. K o ­
złow skiego o ty le  b y łab y  aktualna, 
gd yby  obecnie zapadła już decyzja co 
do ew entualnej likw id acji M in. R e fo rm  
R o ln ych .

Wykrycie sprawców włamania
do skarbca urzędu pocztowego w Warszawie.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, u  sierpnia. Ś ledztw o w  
spraw ie w y k ry c ia  spraw ców  włam ania 
do skarbca U rzędu pocztow ego w 
W arszaw ie, gdzie skradziono znaczki 
pocztow e na sumę około  700.000 zł., 
dało p o zytyw n e rezu ltaty . N ic i śledz­

tw a prow ad ziły  na prow incję , gdzie 
też aresztow ano 3 spraw ócw  w łam a­
nia. W szystk ich  aresztow anych  od­
staw iono do w ięzienia w  W arszaw ie. 
N azw isk  ich ze w zględu na tajem nicę 
śledztw a podać na razie nie m ożna.

Wielki pożar od uderzenia pioruna.
Przem yśl, 1 1  sierpnia. W  dniu 

w czorajszym  o godz. 6-tej popołu­
dniu, podczas szalejącej b urzy nad po­
w iatem  przem yskim , uderzył piorun 
w  stodołę na fo lw ark u  hr. K rasickiego 
w Krasicach, pow . Przem yśl. O d ude­
rzenia p ioruna pow stał m om entalnie 
groźn y pożar, k tó ry  objął zwiezione 
zapasy zboża z tegorocznych zbio­
rów . Spłonęło 836 kóp  zboża, jeden

(Telefonem od naszego korespondenta.)

w óz gospodarczy i m łynek zbożow y. 
Szkodę swoją oszacow uje właściciel na 
3 1.7 0 0  zł. N a  szczęście zboże ubezpie­
czone było w  Pow szechnym  Zakładzie 
U bezpieczeń W zajem nych. W  akcji 
gaszenia pożaru brały  udział straż p o ­
żarna z O lszanki i K rasiczyna, oraz 
okoliczna ludność, dzięki czem u m oż­
na było  z lokalizow ać pożar.

Nacjonaliści niemieccy zwołują
kongres do Gdańska.

B erlin , 1 1  sierpnia. (P A T ). „D e r  
T a g "  donosi, że na dzień 22 września 
b. r. partja niem iecko - narodow a 
zw ołuje kongres do G dańska. N a  k o n ­

gres ten przybędzie przew odniczący 
partji n iem iecko-narodow ej H ugen- 
berg w raz z. 500 delegatam i.

Katastrofalne powodzie.
Lon d yn , 1 1  sierpnia. (P A T ). W  

okolicach  T am pico  w  M eksyku  z po­
wodu w ystąpienia z brzegu rzek, 30 
w si znalazło się pod wodą. Zachodzi 
obaw a, iż bardzo w iele osób u traciło 
życie. Znaczna część T am pico  została 
zalana.

Bom baj, 1 1  sierpnia. (P A T ). W sku­
tek pow odzi, która dotknęła nizinę 
znajdującą się w  okręgu M alvan  o 15 0  
m il na południe od Bom baju , tysiące 
tubylczej ludności znajdują się bez 
dachu nad głow ą. W iele osób utonęło.

d om ków  rob otn iczych  T o w . „ N a fta “  
p rzy  kładce na potoku  T yśm ien ica 
w  chw iil gdy Buksa pow racał do do­
mu z prac)'. Do B uksy oddali niezna­
ni spraw cy dwa strzały rew olw erow e, 
k tóre ugodziły  go w  głow ę, pow odując 
natychm iastow ą śm ierć. W ładze po li­
cyjne rozpoczęły natychm iast śledz­
tw o. Buksa liczył łat 43 i osierocił żo­
nę i dziecko.

Wyniki ciągnienia loterji 
klasowej.

(Telefonem  od naottego korespondenta.)

W arszaw a, 1 1  sierpnia. W  dzisiej- 
szem ciągnieniu Państw . L o terji K laso­
w ej padły następujące głów niejsze w y ­
grane:

20.000 zł. —  N r . 14 9 0 2 ;
3.000 zł. —  N r . 13 5 2 4 8 ;
po 1.000 zł. —  N r. 18 5 16 , 16 6 2 2 3 , 

172794;
po 700 zł. —  N r . 4 10 5 9 , 12 7 12 4 ;
po 500 zł. —  N r . 2 0 13 6 , 206609, 

64875, 14 5 5 17 ,  17 4 2 12 ,  18 15 4 4 , 2 0 0 13 2 , 
2 0 7 13 9 ;

po 400 zł. —  N r . 23229 , 27946,
32294, 38743, 59882, 6 3 0 13 , 1 1 6 4 5 1 ,
12 0 5 9 1 , 16 70 8 7 , 18 4 529 , 19 6 15 2 ,
207668.

Jeszcze o pobycie parla­
mentarzystów angielskich 

we Lwowie.
„II. K u rje r  C o d z ien n y" donosząc 

w  depeszy ze • L w o w a o konferencji, 
jaka się odbyła u hr. P iotra  D unin- 
B orkow skiego , o czem  zdaliśm y spra­
w ę w e w czorajszym  num erze „G a z e ty  
L w o w sk ie j" , > »— zaznaczył, że w  kon­
ferencji tej w zięła rów nież udział po­
słanka ukraińska p. M ilena R udnicka. 
W iadom ość tę p o w tó rzyło  dziś jedno 
z pism  lw ow skich . 1

Jesteśm y upow ażnieni do stw ier­
dzenia, że w  konferencji tej, m ającej 
na celu ułatw ienie gościom  angielskim  
w ym ian y  zdań z przedstaw icielam i spo­
łeczeństw a polskego, wzięli udział je­
dynie i w yłączn ie p o litycy  polscy. U - 
kraińskich  p o lityk ó w  na konferencji 
nie było.
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Po plebiscycie w  Prusach .
Nacjonaliści twierdzą, ze nie ponieśli porażki.

B erlin , 10  sierpnia. (P A T .). W  obo­
zie nacjonalistycznym  niepow odzenie 
p lebiscytu  pruskiego nie w yw ołało  b y­
najm niej konsternacji ani przygnębie­
nia. K o la  nacjonalistyczne uw ażają, że 
osiągnięte w e wczorajszem  „ro z strz y ­
gnięciu lu d o w em " w yn ik i cy fro w e , 
stanow ią w ystarczającą podstawę, na 
której oprzeć będzie m ożna dalszą 
akcję przygotow aw cza  do przyszłych  
w yb o ró w  do sejmu pruskiego oraz do 
w yb o ru  prezydenta Rzeszy .

Szeregi zdecydow anych  p rzeciw ­
n ik ó w  rządu pruskiego' zgoła nie o- 
słabły —  argum entują in ic jatorzy  ple­
biscytu —  na co w skazuje m. in. fakt, 
że w o d b ytym  w grudniu 1929  r. ple­
biscycie w  spraw ie planu Y o u n ga, 
stronnictw a nacjonalistyczne zdołały 
skupm zaledwie 3.6 m iljonów  głosów 
na obszarze całej R zeszy, podczas gdy 
w czorajsze rozstrzygnięcie ludow e 
przyniosło  im w  sam ych ty lk o  P ru ­
sach około 10  m iljonów , W aga tego 
sukcesu nie m oże ulec zm ianie, jeśh 
naw et odliczy się glosy kom unistów , 
obliczane na około  pół m iljona.

K oła  nacjonalistyczne utrzym ują, 
że plebiscyt w swej obecnej form ie nie 
jest, praktyczn ie biorąc, glosowaniem  
tajnem , lecz jawnem . Przez w ydanie 
hasła abstynencji przez rząd y Rzeszy 
i Prus, władze u zyskały m ożność kon­
troli nad głosującym i. K ażd y  o b yw a­
tel, już przez samo zjaw ienie sic przy 
urnie, narazić się musiał na to, iż u- 
w ażany będzie za przeciw nika p o lity ­
ki rządow ej. W  ten sposób setki tysię­
cy  obyw ateli, pozostających  w  zależ­
ności od władz rząd ow ych , skrępo­
w ane zostały przy u jaw nianiu  swych 
przekonań. Jeżeli m im o to Stronnic­
tw a proplebiscytow e uzyskały  około 
10  m iljonów  głosów , to głosy te nale­
ż y  uw ażać na w yraz przekonań zdecy 
dow anych  zw olenników  obozu nacjo­
nalistycznego. N iew ątpliw ie do sum y 
te i dodać się musi głosy obyw ateli, 
sym patyzu jących  z ruchem  nacjona­
listycznym , k tó rzy  ty lk o  ze w zględu 
na swe zależne stanow isko nie m ogli 
w ziąć udziału w plebiscycie.

Poza tem  p o litycy  obozu nacjona­
listycznego w skazują, iż należy wziąć 
pod uwagę, że z ogólnej liczby upra­
w n ion ych  do glosowania obyw ateli w  
N iem czech  nie bierze udziału, niezale­
żnie od m o tyw ó w  politycznych , o k o ­
ło  13  do 20 proc. T o  też fałszyw e jest 
zaliczanie tego kontyngentu  w zesta­
wieniach cy fro w yc h  w czorajszego ple­
biscytu , jak to  czynią zw olennicy rzą<- 
du. do szeregu tych, k tó rych  absty­
nencja jest w yrazem  św iadom ej zgo­
dy z po lityką rządow ą. G d yb y  kon ­
tyngent tych  mas stale zachow ują­
cych  się biernie przy  w yborach , odjąć 
od ogólnej ilości obyw ateli, k tó rzy  
w czo raj w strzym ali się od głosowania, 
w ów czas obecny rząd pruski nie po­
siadałby dostatecznej po lityczno-oar- 
lam entarnej podstaw y, a co za tem 
idzie, m usiałby albo ustąpić, albo o- 
głosić dyktaturę.

R easum ując w szystkie te okolicz-

Odznaczenie publicysty 
polskiego.

Paryż, 1 1  sierpnia. (P A T ). Z n an y 
publicysta  K o rab  K ucharski o trzym ał 
K rz y ż  oficerski O rderu  L eg ji h on oro­
w ej. E ksp ert fin an sow y Polski C za- 
m ański został m ianow any kaw alerem  
tegoż orderu.

Plan robót wodnych.
W arszawa, 1 1  sierpnia. (P A T ). 

„E xp ress  P o ra n n y " podaje, iż M in i­
sterstw o R o b ó t Publicznych  op raco­
w ało w ielk i p rogram  najpiln iejszych 
ro b ó t w odnych . P lan  ten przew iduje 
W ykonanie robót na najbliższych 10  
Jat kosztem  przeszło 6 jo  m iljon ów  
izlotych.

ności, niem ieckie koła nacjonalistycz­
ne w yrażają  przekonanie, że now e 
w y b o ry  do sejm u pruskiego, zapow ie­
dziane na wiosnę przyszłego roku , 
muszą dać b ezw arunkow o większość 
przeciw nikom  obecnego rządu p ru ­
skiego. N astąpić to musi tem bardzicj. 
że dotychczas nie udało s:ę złagodzić 
ani jednego ze źródeł obecnego k ry ­
zysu gospodarczego i społecznego w  
N iem czech.

D alszym  pow odem  niepowodzeń a 
akcji p lebiscytow ej ma b yć —  zda­
niem nacjonalistów  przyłączenie się 
partji kom unistycznej do plebiscytu. 
Szerokie sfery m ieszczaństwa niem iec­
kiego, przeciw ne obecnym  rządom , 
nie m ogły m im o swego w rogiego sto­
sunku do rządu, pogodzić się z sum ie­
niem i swem  przekonaniem , aby, sto- 

 ̂ sownie do w ydanego przez ich stron- 
1 n ;ctw a hasła, głosować razem z kom u- 
j nistam i. k tó rz y , zwłaszcza w ostatnich

czasach, przez swa akcję rew olucyjn ą 
i zam achow ą, szerzyli postrach i de­
m oralizację w  społeczeństwie. T en  
brak  zdecydow ania wśród kół n resz- 
czaństw a niem ieckiego znalazł w yraz  
najbardziej jaskraw y w  stanow isku 
niem ieckiej partj: ludow ej, k tó ra
w brew  swej kategorycznej w oli obale­
nia m ożliw ie prędko gabinetu B rauna, 
do ostatniej irem a! chw ili nie m ogła 
zdecydow ać się na pow zięcie jasnej 
decyzji i do plebiscytu poszła w  roz­
biciu.

G enew a,
Agencja Telegraficzna dono

t
10  sierpnia. (P A T ). Szw ajc.

że w y ­
nik plebiscytu spraw i! dobre w raże­
nie w  kolach Banku W yp łat M ięd zy­
narodow ych.

Terorystyczna organizacja komunistyczna
spowodowała krwawe walki w Berlinie.

B erlin , 10  sierpnia. (P A T .). Z a b ó j­
stw o dw óch o ficerów  policji w  czas:e 
w czorajszych  krw aw ych  zaburzeń na 
placu Btilow a odbiło się tu wielkiem  
echem. Prezyd jum  policji rozp lakato­
wało odezw ę, w edług której, na pod­
stawie dotychczasow ych  dochodzeń 
m orderstw o wczorajsze jest dziełem 
kom unistycznej organizacji terorysty- 
cznej. O dezw a przypom ina szereg !->•- 
przednich zam achów , dokonanych w  
ubiegłym  roku , k tó rych  ofiarą padło 
3 o ficerów . Za w y k ry c  c organizacji 
w yzn aczon o nagrodę 20,000 M k.

W  pruskiem  m inisterstw ie spraw

w ew nętrznych  odbyła się dziś k o n fe­
rencja m iedzy prezydentem  policji 
G rzesińskim  i m inistrem  Seyeringiem , 
której przedm iotem  b yły  ostatnie zaj­
ścia.

F rakcja  niem ieckiej partji państw o­
wej w  Sejmie pruskim  zgłosiła interpe­
lację, dom agającą s'ę przeprow adzenia 
energicznych dochodzeń w  sprawie 
zabójstw  ostatnich i w ydania zarzą­
dzenia przeciw ko plondrow aniu  skle­
pów.

Berlin , 10  sierpnia. (P A T .). W  cią­
gu ubiegłej nocy w  poszczególnych 
dzielnicach trw ały  w  dalszym  ciągu

Zawieszenie wydawnictwa „Rote Fahne“
Berlin, 10  sierpnia. (P A T .). P rez y ­

djum policji, na podstaw ie dekretu 
prezydenta R zeszy przeciw ko w y k ro ­
czeniem  polityczn ym , zakazało odby­
wania na placu B iilow a w szelkich 
zgrom adzeń i m anifestacji aż do od­
wołania. M ieszcząca się na placu cen­
trala partji kom unistycznej tzw . „D o m  
Liebknech ta”  została zam knięa aż do 
20 b. m.

O ddziały policji p row ad ziły  obła­
wę w  okolicznych  dom ach aż do sa­
m ego rana. W  D om u Liebknechta a-

resztow ano 18 osób. Skon fiskow an e 
tam zostały odezw y i „R o th e  F ah n e", 
k tórej w yd aw nictw o zostało zaw ieszo­
ne na przeciąg dw óch m iesięcy .W  cza 
sie w czorajszych  zajść z a b i t y  został 
16-letni chłopiec.

Berlin , 10  sierpnia. (P A T ). W  go­
dzinach w ieczorn ych , po zam knięciu 
sk lepów , na placu B iih low a oraz w  
sąsiednich ulicach grom adzić się poczę­
ły  znow u tłum y, k tóre policja ro z ­
prószyła.

Starcia na prowincji.
B erlin , 10  sierpnia. (P A T .). Z  ca­

łej prow incji napływ aja coraz to no­
we w iadom ości o b urzliw ym  przebie­
gu w czorajszego plebiscytu. W edług 
dotychczasow ych  doniesień, jedna o- 
soba została zabita a 43 ranne.

O prócz zajść w  Itzehoe, w  różnych  
okolicach H am burga i na przedm ie­
ściach p ortow ych  doszło do k rw a ­
w ych  starć m iędzy kom unistam i i 
h ittlerow cam i, oraz m iędzy stahlhel- 
m ow cam i i członkam i republikańskie­
go R e ;chsbanneru. D w óch  policjantów  
i k ilk u  dem onstrantów  podczas strze­
laniny odniosło ciężkie rany. A reszto ­
w ano kilkudziesięciu h ittlero w có w  i 
kilkunastu  kom unistów .

H ittle ro w cy  napastowali prze­
chodniów  o w yglądzie sem ickim . Je ­
den z nich został obalony na ziem ie 
i skopany przez hittlerow ców .

W  D uisburgu doszło do w a lk  na

kam ienie m iędzy kom unistam i 1 h ittle 
row cam i, przyczem  kilkadziesiąt osób 
odniosło rany. A resztow ani przez p o ­
licję kom unista i h it le ro w ie c , zostali 
za nielegalne posiadanie broni w  p rz y ­
śpieszonym  tryb ie  skazani na karę k il­
ku m iesięcy więzienia.

Podczas pochodów  republikańskie­
go R cch sb an n eru  w K ró lew cu  i Szcze 
cinie czynione b y ły  p rób y  zakłócenia 
spokoju  przez elem enty radykalne. 
H ittle ro w cy  zaatakow ali m aszerują­
cych w  pochodzie człon ków  socjali­
stycznej organizacji sportow ej w  H a l­
le. Interw eniow ała policja, rozprasza­
jąc napastn ików  p rzy  pom ocy palek 
gum ow ych.

W  czasie agitacyjnych  dem onstra- 
cy j w e W rocław iu , doszło rów nież do 
starć.

Komunikacja autobusowa w cyfrach.
Ja k  w y n ik a  z ostatnich danych, 

istnieje obecnie w  Polsce 3 13 0  przed­
siębiorstw  autobusow ych, k tóre ro z­
porządzają liczbą 3.740  w ozów . N a j­
w iększa ilość w ozów , m ianow icie 306 
przypada na W o jew ód ztw o  w arszaw ­
skie, 407 na W o jew ód ztw o  łódzkie, 
383 na kieleckie, 344 na poznańskie. 
N ajm niejsza ilość w o z ó w  kursuje w  
W ojew ództw ie poleskiem , w  którem  
kom unikację autobusow ą utrzym uje 
ty lk o  67  w ozów .

Z  ogólnej liczby autobusów  3 1%  
pom ieścić m oże w yżej 20 osób. 
Przedsiębiorstw a autobusow e zatru d ­
niają ogółem  7 .14 0  szo ferów  i kon ­
duktorów .

N ajdroższe są autobusy w  W o je­
w ód ztw ie krakow skiem , gdzie ceny 
b iletów  w ynoszą przeciętnie do 10  gr - 
od osoby za k ilom etr, najtańsze zaś 
są ceny biletów  w  W oj. kieleckiem  
i w ynoszą oko ło  6 gr. za k ilom etr od 
osoby.

Przeciętna dzienna frekw en cja  ną 
linjach autobusow ych  najw iększa jest 
w  W ojew ód ztw ie łódzkiem , m iano­
w icie 3.200 osób, w  W o j. w arszaw ­
s k im  2.900 osób, w  W ojew ództw ie 
kieleckiem  2 .10 0  osób.

W  W o jew ó d ztw ie  w arszaw skiem  
istnieje 98 linij autobusow ych, długoś­
ci około  2 .10 0  km .

zaburzenia i starcia z 
Kom uniści ostrzeliwali

kom unistam i.
: dom ów  po­

licję. \Cszelkie w ysiłk i policji, aby u- 
ch w v c :ć nieznanych strzelców  okaza­
ły się bezskuteczne, m im o dokładnego 
przeszukiw ania.

B erlin , 10  sierpnia. (P A T .). Dziś 
w  godzinach przedpołudniow ych , cen 
trala kom unistów  „D o m  Liebkn ech ta" 
by! obsadzony przez policję. W  dziel­
nicy zachodniej Schonbrunn doszło 
nad ranem do silnych starć m iędzy 

h ittlerow cam i i kom unistam i, k tó rz y  
nawzajem  sobie zarzucają zdradę p rzy  
wspólnej akcji plebiscytow ej.

CZĘŚC URZĘDOWA.
Lwów, dnia 11 sierpnia 1931.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y

W  M IN IS T E R S T W IE  W Y Z N A Ń  
R E L I G I J N Y C H  I O Ś W IE C E N IA  

P U B L IC Z N E G O .
M inister W . R . i O . P. zatw ierdził 

zarządzeniem  z dnia 1 lipca  19 3 1  r. u- 
chwałę R a d y  W yd zia łu  M atem atyczno- 
P rzyrodn iczego  U n iw ersytetu  Jan a  K a ­
zim ierza we L w o w ie , k tórej m ocą D "  
Kazim ierz Ja n  A n ton i Sem brat został 
hab ilitow any, jako docent zoologji i a- 
natom ji porów n aw czej zw ierząt na 
tym że W ydziale.

M inister W . R . i O . P. zatw ierdził 
zarządzeniem  z dnia 1 lipca 19 3 1  r. u- 
chwałę R a d y  W yd ziału  Lekarskiego U - 
n iw ersytetu  Jan a  K azim ierza  we L w o ­
wie, k tórej m ocą D r. W ład ysław  Ste­
fan  D obrzan iecki został h ab ilitow any, 
jako docent ch irurg ji na tym że W y ­
dziale.

(„M o n ito r Po lsk i1’ N r . 17 7  z dnia 
4 sierpnia 19 3 1  r.).

Kompetencje Wicemin. 
Zawadzkiego.

Warszawa, i r  sierpnia. (P A T ). W  
zw iązku  z objęciem  urzędow ania W 
M inisterstw ie Skarbu  przez W icem i­
nistra prof. Zaw adzkiego  prasa dow ia­
duje się, iż będzie m u podlegał depar­
tam ent pod atków  i opłat.

Obniżenie stopy dyskonto­
wej w Banku gdańskim.

G dańsk, 1 1  sierpnia. ( P A T ) . '  Z  
dniem  dzisiejszym  B an k G d ański ob­
n iży ł stopę dyskon tow ą Z 10  na 7% , 
lom bardow ą z 12  na 8% .

Straszny wypadek.
Ryga, 1 1  sierpnia. (P A T ). W  za­

budow aniach poselstwa R zeczyp o sp o ­
litej Polskiej w  m ieszkaniu szofera na­
stąpił w yb uch  nacgynła, k tóre zaw ie­
rało spirytus do palenia. Żona szofera 
i dziecko odniosły  ciężkie ran y . Szofer 
i dw oje pozostałych dzi.eci odnieśli, po­
parzenia.
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Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości

ze świata.
C Z E R N IO W C E . Pow ódź. W; czasie o- 

statnich  u lew nych deszczów, k tóre  spadły w 
Bessarabji i -spowodowały w y lew  rzek, uległo 
zniszczeniu 12 0  dom ów , 2 osoby utonęły.

M O S K W A . W  Jasnej Polanie, daw nej p o ­
siadłości T o łsto ja , w ybu ch ł pożar, k tó ry  zn i­
szcz ył 8 zabudow ań, w  k tó rych  znajdow ało się 
z ia rn o  do  zasiewu. „K rasn aja  G a z e ta ", poda­
jąc tę w iadom ość, tw ierd ził iż pożar był 
dziełem  k u łak ó w , k tó rzy  nie chcą się pogo­
dzić z m yślą o stw orzeniu  kołchozu w  Jasnej 
Polanie. 7 w ieśniaków  z Jasn e j Po lany zo­
stało  aresztow anych .

ł iA M B U R G .  U lew a. W czoraj nawiedziła 
H am bu rg  burza z gw ałtow ną ulewą, jakiej da­
w n o  tu  nie pam iętają. W  2co-tu  w ypadkach 
w z yw an o  pom ocy straży ogniow ej, zwłaszcza 
z  p o w od u  zalania piw nic. N a Placu S p o rto ­
w y m  został zabity od porażenia piorunem  
12-letn i chłopak.

L O N D Y N . Zatopione złoto. A d m ira licja  
'Czyni ponow ną próbę w ydobycia  1 m iljona f. 
w  złocie w m iejscu, gdzie podczas w o jn y św ia­
to w e j zatonął parow iec „L a u re n tic ". Prace 
nad w ydobyciem  pieniędzy, k tó re  zatonęły 
w raz  z parow cem , b yły  już p row adzone przed 
7 la ty . W yd ob yto  wów czas 5 m iljonów  fu n­
tó w  z sum y 6 m iljon ów , k tó re  zn ajd ow ały się 
na pokładzie parowca.

L O N D Y N . T u ry śc i po lscy w  A n glji. Do
■'Greenwich p rzy b ył parow iec „P o lo n ja " , na 
pokładzie k tó rego  znajduje się 300 tu rystó w  
z  iPolśki. k tó rz y  spędzą w A n g lji 3 dni. D zi­
s ia j odbyw a się zwiedzanie L on d y n u . W  ciągu 
•dnia jutrzejszego i po ju trze turyści udadzą się 
autobusam i, by zw iedzić inne części kraju .

R Z Y M . Zgon w ybitnego  praw nika. W
R z ym ie  zm arł jeden z najlepszych znaw ców  
:prawa kościelnego, radca am basady w łoskiej 
p rzy  stolicy apostolskiej, de Stefani SDada- 
fo ra , k tó ry  był bardzo ceniony w sferach 
w a tyk a ń sk ich . Papież przed śm iercią udzielił 
m u  'błogosław ieństw a.

B U K A R E S Z T . H uragan. W  okolicach Sa- 
tu m are szalał huragan, k tó ry  w yrząd z ił ol­
b rzym ie straty . U lew nem u deszczowi to w arzy- 
ozył w icher, k tó ry  p ozryw ał dachy, p o w y rv- 
wał drzew a. K om un ikacja  ko le jow a uległa 
przerw ie. N a znacznej przestrzeni u legły zn i­
szczeniu zbiory.

N O W Y  JO R K . Epidem ja paraliżu. Od
kilku  dni wzm aga się w N o w ym  Jo rk u , być 
może w skutek  fali szalonych upałów , epide­
m ja paraliżu dziecięcego. Codziennie donoszą 
do kom isarjatów  o kilkudziesięciu now ych  w y ­
padkach. D otychczas zachorow ało przeszło 
500 dzieci.

H A N K O U . 400 osób zginęło. W skutek 
zaw alenia się gm achu szpitala, spow odow ane­
go ostatniem i w ylew am i, poniosło śm ierć 400 
■osób.

W A S Z Y N G T O N . Barbarzyńskie p rak ty k i 
p o lic ji am erykańsk ie j. K om isja dla spraw  prze­
stępczości w spraw ozdaniu swem kategoryczn ie 
potęp ia 'barbarzyńskie m etody wym uszania ze­

znań, stosow ane przez policję  w  wielu m ia­
stach Stanów  Z jedn oczon ych . Spraw ozdanie 
w y licza  przytem  100 w ypad ków  w ym uszania 
zeznań w  drodze gw ałtu  w  ciągu ostatnich 
10  lat. Ja k o  środki gw ałtu  stosow ano pozba­
w ianie oskarżonych  snu, bicie pałkam i gum o-

w em i po piętach, pozostaw ianie oskarżonych 
obok zw ło k  ofiar, d ław ienie etc. K om isja 
zw raca się do prezydenta H oo vera  o wydanie 
odpow iednich ustaw, k tóre  nie to lerow ałyb y 
tego rodzaju  gw ałcenie zasad w olności.

Marszałek Piłsudski w Druskienikach.
D ruskienniki, 10  sierpnia. (P A T ), j szalkow i zam eldow ał się w  D ruskien- 

D ziś przedpołudniem  p rz yb y ł do Dru-> nikach dow ódca O . K . III. generał 
skiennik M arszałek Piłsudski. P. M ar- L itw in ow icz.

Kwiryna!— W atykan.
R z y m , 10  sierpnia. (P A T .). W  

m iejscow ych  kolach dziennikarskich 
cbiegaja pogłoski o radykalnem  od-, 
prężeniu w  sytuacji w łosko-w atykań - 
skiej w skutek kontaktów  p ryw atn ych  
ze strony osób w p ływ ow ych . A cz k o l­
w iek sfery w atykań sk ie  zachow ują 
jaknajdalej idącą rezerwę, w  zakresie 
deklaracji na tem at naprężenia, tern 
niemniej daje się zauw ażyć pewńen 
odcień optym izm u w poglądach na 
m ożliw ość znalezienia modus vivendi..

Rozpow szechnione przez prasę za­
graniczną w iadom ości o ewentualnem  
pośrediTctwie Brueninga są pozbaw io­
ne w szelkich podstaw. A n i jedna, ani 
druga strona nie uciekłaby się do po­
średnictw a osób niepow ołanych , a 
zw łaszcza do m ężów  stanu cudzo­
ziem ców.

W edług ostatnich pogłosek fu  k rą ­
żących, natychm iast po serji spotkań 
d yp lom atyczn o  - p o lityczn ych , ( jh-kie 
maja mieć miejsce w  R z ym ie  i jakie 
zostały rozpoczęte przyjazdem  B ru e­
ninga i C urtiusa, i to jeszcze w  sierp­
niu, prem jer M ussolini m iałby złożyć 
w izytę O jcu  Świętem u. W  zw iązku  z 
w izytą m iałyby nastąpić pow ażne prze 
sunięcia na stanow iskach w yższych  
funkcjonariuszy p arty jn ych , a może 
nawet w  sam ym  gabinecie, jak rów - 
n'eż w  sekretarjacie stanu w  W atyk a­
nie.

Pogłoski te n iew ątpliw ie odzw ier- 
ciadlają przynajm niej częściowo n a­
stroje, panujące po obu stronach T y -  
bru, j mogą b yć traktow ane jako ba­
lon próbny.

I f  I
Syndykat Dziennikarzy Polskich we Lwowie

1

Tow arzystw o Dziennikarzy Polskich we Lw owie
zawiadamiają o śmierci Nestora dziennikarstwa polskiego, Jubi­
lata i Prezesa Syndykatu Dziennikarzy Polskich we Lwowie

ś

ZYGMUNTA FRYLINGA
Pogrzeb Zmarłego odbędzie się w środę dnia 12 sierpnia 

o godzinie 4-tej popołudniu z domu żałoby przy ul. Długosza 31 
do grobowca rodzinnego na Cmentarzu Łyczakowskim.

Na smutny ten obrzęd zapraszają Dziennikarzy, Literatów oraz 
Społeczeństwo miasta Lwowa

Syndykat Dziennikarzy Polskich 
Towarzystwo Dziennikarzy Polskich

Po zgonie 
ś .  p. red. Frylinga.

Z  pow odu śmierci Prezesa S yn d y­
katu D ziennikarzy Polskich ś. p- 
Z ygm un ta F ry lin g a  odbyło się w czo­
raj w ieczorem  żałobne posiedzenie 
Zarządu T o w arzystw a  D zien n ikarzy  
Polskich. Zagaił obrady wiceprezes 
R olle, składając w  gorących słow ach 
hołd pam ięci Zm arłego. N astępnie u- 
chw alono jednogłośnie, dla w ielk ich  
zasług Zm arłego, pochow ać go na 
koszt Synd ykatu  i T o w arzystw a  
D ziennikarzy Polskich i z łożyć na tru 
mnie Jego  wieniec, upow ażnić w ice­
prezesa R olłego  do złożenia mu hołdu 
przed trum ną, w ezw ać dziennikar­
stwo i społeczeństw o lw ow skie do u- 
dz ’ału w pogrzebie. N ad to  Prezydjum  
Synd ykatu  z łoży w yrazy  w spółczu­
cia w dow ie i rodzinie Zm arłego.

O śmierci Prezesa śp. F rylinga za­
w iadom ione zostały w szystkie S yn d y­
katy w  Polsce.

N a  tern zebranie zam knięto.

Zarząd Synd ykatu  D zien n ikarzy
Polskich we Lw ow ie o trzym ał nastę­
pujące depesze:

Z arząd  Synd ykatu  D ziennikarzy
W arszaw skich  składa Syn d ykatow i
D ziennikarzy Polskich w yrazy  głębo­
kiego współczucia, z pow odu zgonu 
nieodżałowanej pamięci Prezesa Z y ­
gm unta Frylinga. —  Z a Zarząd : Pre­
zes G iełżyński.

W y ra z y  najgłębszego w spółczucia 
z  pow odu zgonu Prezesa Syn d ykatu  
Zygm unta Frylinga, k tó ry  przez pół 
w ieku z górą w ysoko  dźwigał sztan­
dar dziennikarstw a polskiego, zasyła 
Zw iązek S yn d yk ató w  D zien n ikarzy 
n 'k arz v  Polskich. —  W iceprezes Ba- 
zylew ski.

N a  ręce R o d zin y  Zm arłego nade­
słali pisma, w zględnie depesze kondo­
lencyjne: W ojew oda lw ow ski dr. R o ż- 
niecki, konsul czechosłow acki dr. J i-  
rasek. D yrekcja  A gencji W schodniej 
w  W arszaw ie, dyrektor A . W . Szcze- 
panfk, D yrekcja  P. A . T . w  W arsza­
w ie i dyrektor O rbisu W ilczek.

Z naszych uzdrowisk.
Zegiest w-Zdrój.

{Oryginalna korespondencja ,,Gazety Lwowskiej).

W  przecudow nej dolinie Popradu 
(jednej z najpiękniejszych  i n a jzd row ­
szych rzek Polski), w  m alow niczem  
obram ow aniu  gór i lasów , hal i lak, 
praw d ziw ie podalpejskich, zataił się 
Z e g i e s t ó w - Z d r ó j ,  urocze u zd ro­
w isko nasze, m łodszy brat K ry n ic v , 
zw anej perła w ód polskich.

Żegiestów  nie potrzebuje dzisiaj ta­
niej reklam y i przesadnych a rty k u li­
ków  dziennikarskich, jakie pisze się na 
zam ów ienie czy  z grzeczności. Znają 
go kuracjusze z c a ł e j  P o l s k i ,  na­
p ływ a jący  z każd ym  rokiem  coraz li­
czniej, z najodleglejszych naw et stron 
R zeczypospolite j. U staliła  się o nim o- 
pinja, że kto szuka ulgi w  sw oich cier­
p ieniach, a pragnie zarazem  idealnego 
spokoju, sw obody, w yp o czyn k u  od 
gw aru i zgiełku  w ielk ich  centrów  u- 
zd ro w isko w ych  —  ten jedzie do Żegie­
stow a, a z pewnością tego nie poża­
łuje!

. Żegiestów  posiada doskonale wcA
m ineralne (szczaw y alkaliczno-żelaziste, 
jak  w K ry n ic y !) , kąpiele m ineralne 
kw asow o-w ęglow e, kąpiele b o ro w in o ­
w e, kąpiele rzeczne w  znakom itym  Po 
prądzie, n o w o żytn e urządzenia lekar­
skie; Żegiestów  leczy świetnie niedo- 
krew nosc, w szelkie ch oroby nerw ow e

i sercowe, ch oroby kob ece i dróg od­
dechow ych, w p ływ a do konale w cho­
robach n arządów  krążenia, przem iany 
m aterji i żo łąd kow ych , a n i e  n a d a ­
j e  s i ę  jedynie dla ch orych  na gru źli­
cę, na n iew yrów nane w ady serca i dla 
ch orych  gorączku jących .

W  w spaniałem , górskiem , balsam i- 
cznem  pow ietrzu  tego zdrojow iska, 
które tu płynie hen z niedalekich T a tr , 
krzepi się ciało i n erw y, posila się zna­
kom icie sam opoczucie ludzkie; w  no- 
tokach wiecznego słońca tonie przez ca­
ły  dzień ta dolina jasna i wesoła, która 
jest jednym  olbrzym im  szp ilkow ym  
parkiem  górskim , ch ron ionym  tro sk li­
w ie od w iatrów  północnych , a o tw ie­
ra jącym  przed oczym a w idza rozległe, 
pełne czarów  w idoki na dałekość ro z­
m aitą, ko lorow ą, nęcącą.

Żegiestów  nie jest żadnym  „ r y w a ­
le m " K ry n ic y , jak  to się czasem m ów i. 
K ryn ic a  —  to w ielka, pyszna pani, 
strojna .i rozbaw iona, prow adząca swój 
ż yw o t w ytw o rn e j kuracjuszki huczno 
i rozlew nie; Żegiestów  zaś —  to n iby 
sielanka w  swoim , w łasnym , w ygod n ym  
dw orku , gdzię k o m fo rt osobisty idzie 
o lepsze z tchnieniem  proste), paster­
skiej p rzyro d y .

K ryn icę  musi się podziw iać, a w  Ż e­

giestow ie trzeba się zakochać od p ier­
wszego spojrzenia.

R o z w ó j Żegiestow a, k tó ry  ma za 
sobą już starą tradycję, poczynił w  o- 
statnich latach z n a c n e  p o s t ę p y .  
Przyp isać to należy —  bez najm ni ■■- 
szego pochlebstw a —  obecnem u w ła­
ścicielowi i d yrek to ro w i Z d ro jow iska, 
p. inż. K r u k i e r k o w i ,  k r  
w szystkie swoje najlepsze siły, c a h 7 sw ój 
m łody zapal i fachow ą w iedzę, fach o­
w ą znajom ość zdro jow isk  europejskich 
poświęcił dobru Żegiestow a; uważa on 
go bow iem  nie za swoją własność, ale 
za własność społeczeństw a, to też praca 
D yrek to ra  dla Z d ro ju  ożyw iona jest na 
każd ym  k ro k u  typ o w ym  entuzjazm em  
działaczy społecznych.

Żegiestów , do niedawna m alutki, 
śliczny zakątek u zd row iskow y, posia­
da dzisiaj przepyszny n o w y D om  Z d ro ­
jo w y , budow lę m onum entalną, w zn ie­
sioną nie przez byle kogo, bo przez sa­
m ego restauratora W awelu, p r o f .  
S z y s z k ę - B o h u s z a ;  ten sam 
zn akom ity  arch itekt polski w yb u d ow ał 
tutaj rów nież ogrom ny pensjonat 
„W arszaw ian k ę" o tych  sam ych ce­
chach sty low ej, w ]7m ow nej m onum en­
talności. O bok „D o m u  Ż d ro jo w e e o " 
(w k tó rym  m ieszka się, jak  w  pałacu'V 
obok „W a rsz aw ian k i", starego „d om u  
zd ro jo w ego ", „Ż e g o tk i" , „K a ro ló w - 
k i“  itd., rosną na w zgórzach  lesistego 
parku, n i b y  z a m k i  r y c e r s k i e ,  
c z y  o r l e  g n i a z d a ,  now e, m u ro­
wane w ille i pensjonaty, z k tó rych  o- 
tw ierają się nieporów nane w id ok i na

cala okolicę. „ Ja k ż e  cudow nie będzie 
tu na wiosnę lub w z im ie !" —  pow ia­
dają już dziś z westchnieniem  p rz y ja ­
ciele Żegiestow a.

O bok obszernych i w yg od n ych  
„S tarych  Ł azien ek", w  k tó rych  czuje­
m y się, jak w  dom u, pysznią się „ N o ­
w e Ł az ien k i" w now ym  „D o m u  Z d ro ­
jo w y m " , urządzone z rów n ym  K ry n i­
cy kom fortem .

Plany rozbu d ow y Żegiestow a, snu­
te przez inż. K ru k ierk a, idą jednak 
znacznie dalej. M ów ią ludzie, że Żegie­
stów  jest m alutki i nie da się już ro z­
szerzyć, u jęty  w  kochające ram iona 
lesistych gór i skalistych zboczy. O tóż 
D y rek to r Żegiestow a pokazał, że roz­
szerzenie Żegiestow a jest rzeczą nie ty l­
ko m ożliw ą, ale że da się przep row a­
dzić w p r o s t  ś w i e t n i e .  N ie  m o­
żna w ycin ać lasów  (są to zresztą lnr~ 
państw ow e!), k tóre są błogosław ień­
stw em  Z d ro ju , nie należy stw arzać 
kom pleksów  dom ów  i w ill (jak w  K-''-- 
nicy), ale rozbudow ę Żegiestow a prze­
nieść trzeba na tereny pobliskie, w olne, 
pełne słońca i pow ietrza.

I oto w oczach naszych pow staje 
już d ł u g i e ,  p r z e p i ę k n e  c e n ­
t r u m  z d r o j o w i s k o w e  na tzw . 
„ P o l s k i e j  Ł o p a c i e "  nad P o p ra­
dem ; stoją tam  już nowe zabudow ania, 
rośnie dom  w yp o czyn k o w y  dla k sR ź "  
biskupstw a grecko-katolickiego w  Prze­
m yślu , grono inżynierów  polskich  (inż. 
K osydarski, inż. K aploński ze Lw ow a 
i inni) budują tu własne w ille itp. N ie - . 
dawno św ięciliśm y otw arcie tego „n o-
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w ieka!

Budżet ni. Lwowa.

B y ł też in icjatorem  i jednym  z za­
łożycieli D om u K siążki Polskiej i Za- 
k 1 adu B ib ljo  gr af i c z n e g o.

Cześć pamięci zasłużonego cz ło -
W e w czorajszym  

L w o w sk ie j"  donieśliśm y o 
stwie znanego w arszaw skiego księga­
rza i w yd aw cy, Ja k ó b a  M ortikowicza.

Ja k ó b  M ortkow icz  urodził się w  
O pocznie 1876  r. G im nazjum  u koń­
czył w Radom iu  (18 9 3), gdzie bral 
ż y w y  udział w pracy konspiracyjnej. 
N iep rzy jęty  z tej p rzyczyn y  do U n i­
w ersytetu  W arszaw skiego, w yjeżdża 
do M onachjum , gdzie studjuje nauki 
społeczne, w spółpracując zarazem  w 
ruchu organ izacyjnym  m łodzieży pol­
skiej. N astępnie kontynuuje swe stu- 
dja w Brukseli i A n tw erp ji. I tu pra­
cuje w zw iązku m łodzieży, w yb ran y 
na przew odniczącego stow arzyszenia 
studentów  Polaków  (1897). Po po­
w rocie  do W arszaw y prow adzi dalej 
prace konspiracyjne. D o jego m ieszka­
nia nadchodzą transporty w yd aw ­
nictw nielegalnych, przyw ożon e przez 
Jó ze fa  Piłsudskiego i Stanisława W o j­
ciechow skiego. Jesienią 1899 zostaje 
aresztow any i osadzony w  X  paw i­
lonie.

W  r. 1903 rozpoczyna działalność 
w ydaw niczą od książek dla dzieci i 
m łodzieży. W  r. 1905 p rzystąp ił do 
w ydania kom pletu dzieł F ryd e ryk a  
N ietzschego. W  tym  czasie zostaje 
ponow nie aresztow any, poczerń w y ­
jeżdża za granicę. U zyskaw szy  pozw o­
lenie na p o w ró t do kra ju  w znaw ia 
działalność w ydaw niczą. W  pięknej 
szacie ukazują się jego nakładem  dzie­
ła szeregu n ajw ybitn iejszych  autorów  
polskich i cudzoziem skich. W yd aje  
w szystkie pisma Stefana Żerom skiego, 
4 tom y pism N orw id a , cyk l poezyj 
p. n. „P o d  znakiem  poetów ". Podczas 
okupacji niem ieckiej w ydaje m iesięcz­
nik p. t. „M y śl P o lska", redagow any 
przez W itolda G ielżyńskiego.

P rzed  kilku  laty  przystąpił do w y ­
daw ania szeregu tek reprodu kcyj o- 
brazów  w spółczesnych m alarzy pol­
skich, jak Pankiew icza, W eissa, Sko­
czylasa, Stryjeńskiej, Pruszkow skiego, 
Żaka, Kislinga, N oakow skiego  i Bo- 
rucińskiego.

Ja k ó b  M ortkowicz. organizow ał 
szereg pokazów  książki polskiej na 
w ystaw ach  m iędzyn arod ow ych : we
Florencji w  19 22  r.; w L ipsku  (1926), 
gdzie zorganizow ano specjalną w ysta­
w ę grafik i polskiej, pow tórnie w  L ip ­
sku na m iędzynarodow ej w ystaw ie 
zdobnictw a książkow ego (19 27), a o- 
statnio, w  lipcu r. b. zorganizow ał 
dział polski na w ystaw ie książki w  
Paryżu . W szystkie te .manifestacje

książki polskiej odbiły  się szerokiem  
echem  w  prasie zagranicznej,, z d o b y ­
wając dla niej uznanie.

P od  przew odn ictw em  radnego T . 
H óflingera  od b y ło  się w czora j nadzw y­
czajne posiedzenie kom isji budżetow ej 
R ady M iejskiej, zw ołane z p ow od u  
skreślenia przez U rząd W ojed zk i nie­
k tórych  pozycji budżetu miasta L w o ­
wa.

S zczegółow o przedstawi! te skreśle­
nia zastępca generalnego referenta 
budżetu  dr. N ow a k  - P rzygodzk i, 
k tóry  podkreślił, że W o je w ó d z tw o , 
zatwierdzając budżet gm inny na rok  
19 3 1- 3 2  skreśliło w  dochodach  
1,784 .602 zł., w w ydatkach  1 ,7 2 8 .14 5  
złotych .

W  dniach najbliższych zad ecyd o­
w any zostanie ostatecznie podział terv- 
to rja ln y  w szystkich  Kas C h o rych  „na 
terenie całej Polski.

L iczba 56 Kas okręgow ych , w oro- 
w adzonych  zam iast daw nych  243 kas, 
zostanie utrzym ana, zm ianie ulegną ie- 
dynie teryto rja  poszczególnych Kas O - 
k ręgow ych . D otych czasow y okres p ró ­
bny dostarczył w  tej m ierze wiele ma- 
terjału, k tó ry  zostanie w yzyskan y  ńrzy 
ostatecznem  ustalaniu podziału terv-

K ry z y s  teatralny w Polsce obejm u­
je n ietylko  teatry m iejskie w W arsza­
w ie oraz spraw y zam knięcia oper w 
W arszaw ie i Lw ow ie, dotyczy on prze- 
dew szystkiem  teatrów  prow in cjon al­
n ych , k tó ry ch  sam ow ystarczalność! jest 
fikcją , a deficytów , sięgających n ić raz 
k ilku  tysięcy zl. m iesięcznie niema kto 
p okryw ać.

W  W ilnie, jak w iadom o, p ro f. A . 
Z elw erow icz  zrzekł się defin ityw nie 
dalszego prow adzenia teatru m iejskie­
go. Z  pow ażniejszych o fert p ryw at­
nych w płynęła oferta Em ila Zegad ło­
wicza, jednak M agistrat zw iązany u- 
m ow ą z Z A S P E M , nie m oże bez jego 
zezwolenia pow ierzyć kierow nictw a 
T eatru  nieczlonkow j Z A S P U . Obecnie 
donoszą nam , że Z A S P . desygnow ał 
na t o  stanow isko dotychczasow ego dy-

N ad referatem  tym  wywiązała się 
obszerna dyskusja. Prezydent B rzo­
zowski dawał szczegółow e wyjaśnienia, 
z k tórych  w ynika, że finanse miasta 
są lepsze, niż w rok u  ubiegłym .

Poseł H ausner postaw ił wniosek 
by przeciw ko decyzji W ojew ództw a 
wnieść rekurs, kom isja jednak o d rzu ­
ciła ten w niosek i przyjęta resk ryp t 
W ojew ództw a do wiadom ość-.

Sprawa pow yższa będzie p rzedm io­
tem obrad  czw artkow ego posiedzenia 
R ady M iejskiej.

torjalnego Kas.
Jednocześnie jeszcze w  bieżącym  

m iesiącu zdecydow ana zostanie defin i­
tyw n ie  jednolita organizacja w ew ne- 
trzno-adm in istracyjna w szystkich  Kas 
C h o rych , w  tym  sam ym  term inie ró ­
wnież opracow ane będą statu ty  no- 
szczególnych Kas C h o rych .

Ja k  się dow iadujem y, na stanow i­
skach kom isarzy zarządzających  Kas 
C h o rych  zajdą przesunięcia, oraz pe­
w ne zm iany personalne.

rektora T eatru  Polskiego w  K ato w i­
cach p. M ieczysław a Szpalkiew icza. 
D ecyz ja  M agistratu w ileńskiego ma 
nastąpić w  dniach najbliższych.

O bjazdow y teatr W ojew ództw a 
w ołyńskiego w Ł u ck u  został z lik w id o ­
w any. W obec ciężkich  strat, jakie spo­
w od ow ał silny grad na W ołyn iu , istnie­
je niew ielkie praw dopodobieństw o u- 
zyskania zezwolenia i subw encji na 
zorganizow anie now ego teatru.

Spraw a G rodzieńskiego teatru O b ­
jazdow ego przedstaw ia snę nielepiej. 
Z A S P ., k tó ry  dotychczas ten teatr 
dzierżaw ił, przew iduje około  17 .000  
zl. m iesięcznych w yd atków , tym cza­
sem doświadczenie w ykazało , że m oż­
na liczyć na m aksim um  13  —  14.000 
zł. m iesięcznych w p ływ ów . W obec p o ­
w yższego Z A S P . zw leka ze złożeniem

num erze „G azety  
sam obój-

Reorganizacja Kas Chorych.

Co będzie z teatrami prowincjo-
nalnemi?

w ego Żegiestow a" na „Ł op acie  P o l­
sk ie j", a jeśli uda się uzyskać (o co czv- 
ni się starania) praw o przejazdu przez 
sąsiednią „Ł o p atę  C ze sk ą ", to p rzy ­
szłość now ego ośrodka żegiestow skieeo 
przedstaw i się jak najpom yślniej. W te­
dy też cały ruch w ozow y i autom obi­
lo w y  do K ry n ic y , k tó ry  dziś idzie cz 
ściow o przez Z d ró j, sk ierow any zo­
stanie na Łopatę C zeską i Polską, a Ż e­
giestów  uw oln iony będzie od plagi tu r­
kotu  i kurzu , k tóra  dzisiaj, zwłaszcza 
w  dnie upalne, daje się m ocno we 
znaki.

Rów nocześnie pójdzie rozbudow a 
także w  kierun ku  „W illi M alu tk ie j", 
tj. na dzisiejszą drogę kryn icką , w zdłuż 
cudow nej alei leśnej. P rezydent naszego 
L w o w a , inż. B rzozow sk i, stawia tam 
sw oją w illę w yp o czyn k o w ą, a obok niej 
w y ty c z o n y  będzie chodnik tej now ej 
żegiestow skiej „ u lic y "  w śród lasu i nad 
urw iskiem  Popradu.

Skoro  ty lk o  p o p raw ią  się w Polsce 
stosunki finansow e i m ożliw e będzie 
podjęcie robót, —  pro jektu je D y rek to r 
Żegiestow a, inż. K ru k ierek , świetne 
dekoracyjne w yposażenie D om u  Z d ro ­
jow ego, budow ę pijalni w ód  na D ep ta­
ku , w reszcie budow ę „d o m u  lecznicze­
g o "  (w  form ie „sk rz y d ła "  D om u  Z d ro ­
jow ego, połączonego- k ry ty m  k o ry ta ­
rzem ], k tó ry  pom ieści w sobie h yd ro- 
patję, m echano-terapję, leczn ictw o ele­
k try k ą , rontgeno-terapję itd.).

Frekw en cja  gości w  Żegiestow ie 
jest obecnie doskonała. W  stosunku np. 
do r. 19 29  w zrosła ona o 2 7 % , co o d ­

pow iada zupełnie w zrostow i zabudo­
wań. W szystko  garnie się do zbaw czych  
kąpieli i w ód , a doskonała restauracja, 
cukiernia i bar zak ład ow y pełne są za­
d ow olonych  i rozbaw ion ych  gości. 
M u zyka  zakładow a p rzyg ryw a  całe po­
południe w paw ilonie m uzycznym , 
a ranek um ilają tęskne i skoczne m u­
z yk i cygańskie. N ie  brak  też ro z ry w e k : 
jest kino zakładow e, a codzień niemal 
p rzyb yw a  jakaś now a im preza a rty sty ­
czna: to teatr, kon certy , w ystęp y  zespo­
łów  aktorskich , teatrzyk i warszaw skie, 
to znow u festyn y  i zabaw y kuracjuszy.

W  ostatnich latach rozrósł się też 
bardzo i m p e t  w y c i e c z k o w v :  
zarząd zd ro jo w y  urządza regularnie 
śliczne w ycieczk i do C zechosłów aćii, 
do czeskich letnisk tatrzańskich , czy 
do naszych Pienin.

Zacisznie jest w  Żegiestow ie, sw o­
bodnie, jak na wsi, a przecież ku rac ju ­
sze baw ią się, tańczą, w yczekują , jak 
w  najruchliw szem  uzd row isku ! Słu­
chać wszędzie w esoły, zd ro w y śmiech 
ludzi zad ow olon ych , skąpanych  w  o- 
żyw czej w odzie żegiestow skiej i w  prze­
bogatych  potokach  słońca.

W arto  też podnieść, że Żegiestów  
zysku je coraz bardziej renom ę idealne­
go o ś r o d k a  d l a  z j a z d ó w  ku ltu ­
ralnych , fach ow ych  i sportow ych . O d ­
b y ły  się tu już dw a z jazdy S y n d y k a ­
tó w  n aftow ych  (niebawem  będzie 3-7  
b y ł Z jazd  L ek arzy , konferencja  R ad  
N ad zo rczych  kopalń  n aftow ych  itd. 
R u ch  sportow o-narciarsk i rozw ija  się 
w  zim ie znakom icie.

O sobistości w yb itn ych  nie brak też 
n igdy w śród przyjació ł Żegiestow a. O - 
becnie baw ią np.: dziekan R a d y  A d w o ­
kackiej z W arszaw y, mec. N o w o d w o r­
ski, prezydent B rzozow ski ze Lw ow a, 
w icepr. Chajes, m arszałek śląski, mec. 
W oln y , d yre k to r B ib ljo teki U n iw . ze 
L w o w a dr. K otu la , poseł d‘r. M ękarski, 
znany lekarz lw ow ski dr. Jakub ow sk i 
i w ielu innych.

P iękn y i zd ro w y jest w  Żegiestow ie 
sezon letni. A le  jeszcze piękniejsze 
i pełniejsze czarów  natury są sezonv: 
j e s i e n n y  i z i m o w y .  Sezonów  zi­
m ow ych  było  już dwa. D ru gi (ostatni) 
udał się o 30%  lepiej od poprzedniego, 
a ku rsy  narciarskie, ro z ry w k i i zabaw y 
zim ow e m iały  ogrom ne powodzenie. 
P rzytem  dodać należy, że w  s e z o ­
n a c h :  j e s i e n n y m  i z i m o w y m  
ceny kąpieli i u trzym ania są tu w prost 
r e k l a m o w o  t a n i e ,  a skuteczność 
w ód  i piękno p rz yro d y  podtatrzańskiej 
w ynagradzają  tru d y  podróży choćby 
z najdalszych stron naszego Państw a. 
N a  sezon jesienny napływ a zgłoszeń 
coraz  więcej, to też — praw dę pow ie­
d ziaw szy —  śpieszyć się już należy!

W  tej chw ili Żegiestów  lśni cały 
w  blaskach n iew yczerpanego słońca 
letniego, uśm iecha się bajkow ą zielenią 
łąk, błękitem  nieba i Popradu.

T o  też niechaj zazdroszczą go nam 
szczerze ci, co go dotąd nie znają, nie 
zaznali jego czaru  i p raw d ziw ej je<m 
m o cy leczącej.

St. Ł.

o ferty  M agistratow i m . G rodna. O - 
czyw iście pryw atn i dyrektorow ie tea­
trów , związani z Z A S P E M  nie m ogą 
składać sw oich ofert, aby nie tw orzyć 
konkurencji dla Z A S P U .

S fery  prow incjonalne, zaintereso­
wane w  życiu  kulturalnem , z niepo­
kojem  oczekują ostatecznych ro zstrzy­
gnięć z W arszaw y.

Bank Gospodarstwa 
Krajowego w 1930 r.

U kazało  się w druku  spraw ozdanie 
z działalności B. G . K . w  r. 19 30 . Z  
bardzo obszernego i szczegółow ego 
spraw ozdania podajem y kilka ciekaw ­
szych dat.

Pom im o trw ającego k ryzysu  i o- 
gólnego skurczenia się ob rotów  tow a­
row ych  w roku spraw ozdaw czvm , 
działalność B. G . K . w yk azu je  w zrost 
w  stosunku do 1929  roku. Sum a bilan­
sowa banku bez inkasa i gw arancji 
zw iększyła się o 324 m ilj. zł. do k w o ­
ty 2 .10 2  m ilj. zł., co w  porów naniu  z 
sumą bilansową z końca 1929  r. w y ­
kazuje w zrost o 18 .2 % . K ap ita ły  w ła­
sne banku w zrosły  o 7 .16 7  tys. zł., co 
w całości przypada na rezerw y, gdvż 
kapitał zak ład ow y pozostał bez zm ia­
ny. K ap ita ły  obce w ykazu ją  poważne 
zw iększenie, w szczególności lo k aty  
Skarb u  Państw a, k tóre w yn osiły  w  dniu 
30 grudnia 1930  r. 509 milj. zł., t. j. 
o 92 milj. zł. więcej, aniżeli w  tvm  
sam ym  czasie roku  poprzedniego. O - 
gólna suma k red ytó w  udziełonvch 
przez bank w ynosiła w dniu 3 1  grudnia 
19 30  r. —  1-750 m ilj. zł., z czego 735 
m ilj. zł. przypada na pożyczki em isN - 
ne, reszta zaś —  na pożyczki go tó w ­
kow e. Zaznaczyć należy, iż z końcem  
1929  r. ogólna suma k red ytó w  w yn o ­
siła ogółem  1.4 72  milj. zl., z czego 663 
m ilj. zl. pożyczki em isyjne. N ajw iększy  
udział w  ogólnej sumie pożyczek prze­
m ysłow ych  stanow i przem ysł m etalo­
w y , m aszyn ow y i hutniczy (4(> s% )  
oraz cu k ro w n iczy  (2 1.6 % ) , dalej idą 
przem ysły  w łókienniczy, chem icznv, 
m ineralny i t. p. C h arak terystyczn ym  
jest spadek pozycji bilansowej udzia­
łó w  i akcyj, b ęd ących  w  posiadaniu 
B. G . K .; pozycja  ta spadła z 47.203 
tys. zł. w  d. 3 1  grudnia 1929  do 33.753  
tys. zł. w  dniu 3 1  grudnia 1930  r„  t. j. 
o zł. 13 .54 0  tys. Pow ażna oozycję w 
tern zm niejszeniu stanow i odstanienie 
Pań stw ow ym  Zakładom  Inżyn ierji ca­
łego portfelu  akcy j Zak ład ów  M echa­
nicznych „U rsu s" . K re d y ty  udzielone 
dla przedsiębiorstw  należących do t. 
zw . koncernu  B. G . K . w ynoszą 
w  końcu 19 30  r. ogółem  35 milj. zł. 
K re d y ty  udzielone dla przem ysłu przez 
B. G . K . w zrosły  w ciągu roku snra- 
w ozdaw czego ze 1 18  m ilj. do i s i  milj. 
zl. Z  ogólnej sum y udzielonych  ?w a- 
ran cy j 40.002 tys. zł. przypada na 
przedsiębiorstw a przem ysłow e i kon­
cernow e 3 1.3 4 5  tys. zł.

Propagandowe wycieczki
Ligi M orskiej i Kolonialnej.

Propagandow e w ycieczk i L igi M o r­
skiej i K o lon jalnej, mające za zadanie 
zbliżenie jak najszerszych w arstw  nol- 
skiego społeczeństw a do polskiego m o­
rza, cieszą się ustaloną sławą. Znaczne 
pow odzenie tych  w ycieczek, dostę­
pn ych  z pow odu niskich cen dla 
w szystkich , skłoniło Zarząd  L igi do u- 
rządzenia w nadchodzące dw a dni ś w r t  
15  i 16  sierpnia dw óch  w ycieczek , Ł -  
dną W isłą drogą rzeczną, drugą koleją 
do G d yn i, Jastarn i i na H el. U czestn icy 
w ycieczk i W isłą, odbędą podróż do 
T czew a  luksusow ym  statkiem  „F ra n  
ć ja " , zw iedzając po drodze P łock, W ło ­
cław ek i T o ru ń , skąd koleją udadzą się 
do G d yn i. W  program ie obydw óch  
w ycieczek przew idziane są liczne nie­
spodzianki, jak regaty na m orzu kolo 
G d yn i, zabawa na m olo w Tastarni, w y ­
cieczka statkiem  na m orze, zwiedzanie 
p o rtu  w G d yn i i t. d. In form acje i za­
p isy: L iga M orska i K olon jalna, W a r­
szawa, N o w y  Św iat 35, II p. t. 3 1 5 — 88.
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Samobójstwo dyr. Towarnickiego*
Pod w pływ em  rozstroju nerw ow ego.

W strząsające v/rażeni,e w  mieście 
v/y',vo:aia //czoraj w iadom ość o sam o­
bójstw ie dyr. K aro ia  T o w arn ick iego . 
T raged ja  rozegrała się w śród  n ie zw y­
k łych  okoliczności.

O to dozorca realności przy  ul. 
K o p ern ika  7, gdzie na 3-ciem  piętrze 
znajdow ały się biura K aro la  T o w a r­
nickiego i S-k i, usłyszał w  okolicy  
w indy strzał rew o lw ero w y. G d y 1 p rz y ­
biegł na miejsce, spostrzegł T o w a r­
n ickiego, leżącego w  stanie n iep rzy­
to m n ym , a z praw ej skroni jego są­
czyła się krew . Zaw ezw ane Pogotow ie 
ratunkow e, odw iozło  go do szpitala, 
gdzie ś. p. T o w arn ick i nie o d z y­
skaw szy przytom ności, w  godzinę w y ­
zionął ducha. Z aw ezw n ay ksiądz u- 
dzieliil m u Sakram entów  Św., w ysp o ­
w iadać go jednak już nie m ógł. P rzy  
denacie znaleziono list, zaadresow any 
do policji, w  k tó rym  donosi, że w sku­
tek rozstro ju  nerw ow ego, odbiera so­
bie życie.

Ś. p. K a ro l Tow arniicki, właściciel 
fab ryk i ■ superfosfatu, oraz fa b ry k i 
'drewnianych sabotów  holenderskich 
w  W innikach , należał do bogatych 
przem ysłow ców  w  naszem mieście.

jego fab ryka. W skutek  tego popadł w  
zdenerw ow anie, k tóre pow iększało się 
z każdym  dniem. W  dniu w czoraj­
szym  w yszedł z m ieszkania na ul. 
F red ry , wstąpił do fryz je ra , a następ- 

do kaw iarni, poczem  udał się dom
swoich biur, znajdujących się przy ul. 
K opern ika. W  chw ili, gd y  otw ierał 
w indę, dojrzał w  nim praw dopodobnie 
zam iar sam obójstw a. W yd o b y ł rew o l­
w er i strzał skierow ał w  skroń.

P rzy  denacie znaleziono list do p o ­
licji następującej treśri;

„W sku tek  rozstroju  nerw ow ego, 
k tó ry  postępuje z dniem każdym , m u­
szę rozstać się z życiem . .— K aro l T o ­
w arn ick i’'.

Ś. p. zm arły  liczył lat 55, osierocił 
brata Jó ze fa  i żonę Eugenję ze Starusz­
ki,ewiczów. Ś. p. zm arły dla sw ych 
w yb itn ych  zalet charakteru  cieszył się 
ogólnem  pow ażaniem . Pow ołany do 
R a d y  Przybocznej, a następnie do 
Tym czasow ej R a d y  m iejskiej, brał u- 
dział w wielu kom isjach i sekcjach. 
T ragiczna śm ierć ś. p. K aro la  T o w a r­
nickiego w yw ołała  szczery żal w sze­
rokich kołach naszego miasta.

Pogrzeb ś. p. zm arłego odbędzie
Ż  upadkiem  ro ln ictw a zaczęła upadać j się we środę 12  bm.

Krwawa zemsta zakochanego 
włóczęgi.

C a ły  Leżajsk  b y ł w czoraj w strzą­
śnięty w iad o m o ścią . p n iezw yk łe j ,trąge« 
dji, jaka. się rozegrała na u licach tego. 
m iasta. O to  niejaki B ryd ak  A ndrzej,/ 
lat 43, człow iek żonaty, jednak bez o- 
kreślonego zajęcia, w łóczący  się po 
w siach okolicznych , zakochał się na 
zabój w  M arji Jaro szó w n ej, 25-letniej 
studentce U n iw ersytetu  w  K rako w ie . 
M iłość ta oczyw iście nie m iała żadnych 
szans. B erdak wiedział o tern, ale nie 
przestał nagabyw ać Jaroszów n ej, k tóra  
m ieszkając u swego dziadka, notarjusza. 
w  Leżajsku, często m usiała w ych od zić

.na m iasto.
,-On.egdaj .dow iedział się B erdak, że 

panna Jaro szó w n a w yjeżdża do K ra k o ­
wa. M yśl, że przedm iot jego m iłości 
zniknie m oże na zawsze, podsunęła m u 
m ord erczy  plan. Zaczaił się w ięc w so­
botę przy  ul. K lasztorn ej i czekał na 
swą ofiarę. K ied y  Jaro szó w n a prze­
chodziła obok niego, w ysk o cz y ł nagle 
z w yciągn iętym  rew olw erem  i strzelił 
dw ukrotn ie. S trza ły  b y ły  śm iertelne. 
B erdak, w idząc swą o fiarę bez życia, 
sk ierow ał lufę we własną skroń  i padł 
m a rtw y  na miejscu.

KRONIKA
KALENDARZYK

R E .-kat. Zuzanny 

Gr.-kat. Kałynyka

Wschód słońce, g 4 m 06 
Zachód „ 18 m 51
Długość dnia % ł i  m 45

LW OW SKA
T E A T R Y  M IE JS K IE  nieczynne.

R E P E R T U A R  T E A T R U  C O L O SSE U M .
Środa, 12  bm . W ystęp K ru kow sk iego  z 

zespołem .
C zw artek , 13  bm . W ystęp K . K ru k o w ­

skiego z zespołem .

Ju tro  w  środę 12  bm. w  sali Colosseum  
w ystąp i jeden z najulubieńszyćh artystów  tea­
tró w  rew jow ych  K azim ierz K ru k ow sk i w  zu­
pełnie now ym  we Lw ow ie dotychczas niezna­
nym  repertuarze.

T y m  razem to w arzyszyć  będą K ru k o w ­
skiem u Irena C arn ero , niezrów nana śpiew acz­
ka scen stołecznych , W acław a W łodarczy- 

.kówna, prim abalerina oraz A dam  R apacki.
T ru d n o  się oprzeć pokusie usłyszenia i 

ujrzenia tego zespołu, a zw łaszcza kochanego 
Lopka.

Przedsprzedaż biletów  w  cenie od 1 zł. 
do 6 zł. w  kinie „K o p e rn ik " .

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „Z b ru k an a  lilja “ .
C A S IN O : „P ieśń  ż y c ia ".
C H IM E R A : „M ałżonek  w.brew w o li",

kom edja.
C O L O S S E U M : B an cro ft „Ż y cio w e rozbit- 

k i "  oraz Jann ings „ In try g a n t" .
K O P E R N IK : „Serce  i sp o rt" oraz „M a ­

rzenia b a letn icy".
L E W : „T a rz a n , w ładca dżungli".
M A R Y S IE Ń K A : „Serce i sp o rt"  oraz

„M arzen ia  b a letn icy".
O A Z A : „T r iu m f m iłości".
P A Ł A C E : P o d w ó jn y  program  dźw iękow y. 

I. „C o h n  i K e lly  w  Sz k o c ji" . II. „S am o tn i".
P A Ł A C E : „N o c  przed ślubna" z uroczą

Lois M oran.
P A N : „P o g an in " oraz Laurel i H a rd y :

„Z a k ła d a m y  an ten ę".
P A S A Ż : „P ło n ą cy  step " oraz „S k arb y

P o m o rza".
P R O M IE Ń : nieczynne.
S T Y L O W Y : Z  pow odu rekon stru kcji k in o  

nieczynne.

K I N O T E A T R Y  W  P R Z E M Y Ś L U .
P O L O N JA : „N e ap o l śpiewające m iasto".
O L Y M P IA : „B ia łe  cien ie".
Ś W IT : „D zw o n n ik  z N o tre  D am e".
U C IE C H A : „ Ja n k o  m u zy ka n t".

K I N O T E A T R Y  W  S T A N IS Ł A W O W IE .
B E L L O N A : „M o n te  Sa n to ".
O L IM P JA . „ K u lt  c iała".
U R A N J A :  „Parad a m iłości" (dźw ięk.)
W A R S Z A W A : „W y sp a  zatopionych  okrę- 

łó w "  (dźwięk,).

W iadom ości djecezalne. K anonik iem  hono­
ro w y m  kap itu ły  m etropolita lnej obrz. łać. 
lw ow sk ie j m ianow any został ks. dr. Eugenjusz 
B aziak , proboszcz w Stanisław ow ie. —  O d ­
zn aczen i: R o k . i M ant.: ks. Jo z a fa t  G iesz- 
czyń sk i, proboszcz w  W iołkowej; E xp . C an .: 
k s . A lo jzy  K ozłow sk i, adm inistrator w Pusto- 
my.tach.

Państw ow a szkoła przem ysłu drzew nego 
•w Jaw o ro w ie  koło  L w o w a kształci uczniów 
w przem yśle stolarskim  i rzeźbiarskim . W a­
ru n k i p rzy jęcia : ukoń czon y .14 rok życia
i 4— 7 klasa szkoły  powszechnej. W pisy do 
sz k o ły  odbędą się od 27 do 29 sierpnia br. 
R o k  szkolny rozpocznie się 1 września. P rzy 
szkole  istnieje intern at szkolny dla uczniów  
zam iejscow ych , w  k tó ry m  opłata m iesięczna 
z: utrzym anie , w ynosi ty lk o  48 zł. P rospekty 
szk o ły  z bliższem i in form acjam i przesyła się 
bezpłatnie. —  D yrek c ja .

G w ałto w n a burza  przeszła w czoraj 
w ieczorem  nad naszem m iastem . O 
godzinie 7-m ej zasępiło się nagle n ie­
bo i duży grad począł uderzać o  ka­
m ienne bruki. Po tym  wstępie luną! 
deszcz przy akom paniam encie siar­
czystych  piorunów . Jeden  z nich ude­
rzy ! całą' m ocą w  tram w aj u zbiegu 
ulic Piłsudskiego, K ochanow skiego i 
B atorego. O lbrzym i, nabój e le k trycz ­
n y „w sią k ł"  w druty , w óz w yszedł 
bez szw anku. Przerażona publiczność 
uciekła z tram w aju . P o  tym  „b łysk a ­
w icz n ym " incydencie został podjęty 
ruch norm alny. B urza m inęła szybko. 
W  n iektórych  okolicach mia9ta desz­
czu p raw ie  że nie było.

Pogrzeb ś. p. Stefan ji G arbienio- 
w ej. P rz y  udziale reprezentantów  świa 
U  naukow ego, lekarskiego, cz łonków  
to w arzystw  sp ortow ych  i licznej p u ­
bliczności odbył się w czoraj pogrzeb 
s. p. Stefanji G arb ieniow ej, żo n y  dók- 
tora A lb in a, znanego lekarza gineko­

loga, zm arłej w  Ja rem czu  w 35 roku  
życia. Ś. p . Z m arła, pozostaw iła cz w o ­
ro  nieletnich sierót. W id ok  drobnych  
dzieci kroczących  za trum ną ukocha- 
nej m atki w yw o ływ ał szczere łzy  u u- 
ezestniików sm utnego obrzędu.

O rganizacja w yszkolen ia w o jsk o ­
w ego Strzelca. Z w iązek  strzelecki, 
prow ad zący całokształt p racy  nad 
przygotow aniem  zw artych  szeregów 
obronnych, w kracza na drogę sam o­
w ystarczalności w  zakresie w yszk o le­
nia w ojskow ego i dąży tem sam em  do 
odciążenia czyn n ik ó w  rząd ow ych  od 
zajm ow ania się szkoleniem  rezerw . 
Szkolenie w ojskow e sw ych cz ło n kó w , 
Z w iązek  Strzelecki pragnie przepro­
w adzić własnem i siłami. C elem  należy­
tego w yw iązan ia się z  tego odpow ie- . 
dzialnego obow iązku, Z w iązek  Strze­
lecki zorganizow ał w  ostatnich cza­
sach szereg k u rsó w  przeszkaiających 
dla strzeleckiej kad ry instruktorskiej. 
M ają one na celu w yrów n an ie  b rakó w  
w yszkolen iow ych  in stru ktorów , u je - :
dnostajniienie m etody szkolenia, oraz 
praktyczne przygotow an ie k ad ry  in­
struktorskiej do sam odzielnego p r o - . 
wadzenia pracy przysposobienia woj 
skow ego w oddziałach strzeleckich. 
K u rsy  dla kom endantów  pow iatów  
Z w iązku  Strzeleckiego będą organizo- . 
wane p rzy  K om endzie G łów n ej Z w ią ­
zku Strzeleckiego.

Pożar w tramwaju. Skutkiem  k ró t­
k iego  spięcia pow stał w czoraj w  tram ­
w aju  N r . 1 p rzy  ul. Łyczakow sk ie j . 
o b ok  kościoła św. A ntoniego groźny 
pożar. O gień objął dach tram w aju,, 
k tó ry  w  ciągu k ilku  m inut stanął w

płom ieniach. W śród pasażerów  w y - 
. buchla panika, skończyło się jednak; 

ty lko  na strachu. Żaden z pasażerów  
. -nie poniósł szw anku. Z aw ezw ano straż 

pożarną, k tóra  szybko zdołała ogień 
z lokalizow ać. Z  pow odu tego w yp a d ­
ku ruch tram w ajow y w ul. Ł y c za k o w ­
skiej przerw ano na jedną godzinę.

Dalsze śledztw o w  spraw ie k ra ­
dzieży 92.000 zł. z kasy ko lejow ej —  
toczy się w energicznym  tem pie. 
Śledztw o sądowe pozostaje ohecnie w  
rękach sędziego dra Petera. O negdaj 
sędzia śledczy zw oln ił aresztow anego 

: w  toku  początkow ego śledztw a kasje- 
, ta  ko lejow ego K aro la  W ład ykę, nato­

miast na polecenie tegoż sędziego are­
sz to w a n y  został P iotr K osyn d iak , b y ­
ły  kasjer w kasie stacyjnej, w  której 

- dokonano kradzieży, obecnie zam iesz- 
. kały  w  Krasnem .

R z eczy , odebrane paserom . W yd zia ł
■ śledczy P. P. w czasie rewizj’i u pase­

ró w  zakw estjonow ał szereg rzeczy no- 
chodzących z kradzieży. W śród  nich

'Znajdu ją się: torebka dam ska srebrna,
1 branzoletka dam ska, 1 obrączka z ło­
ta z napisem „M an ek  19 , II. 928“ , 1 sv- 
gnet m ęski z lo ty  z k rw aw n ikam i 1 sy­
gnet srebrno-złoty z kam ieniem  czer­
w on ym , 1 sygnet z ło ty  z kam ieniem  
czerw on ym  w kształcie czworaka,- 1 
pierścień z ło ty  z 2-m a kam ieniam i b ia­
łym  i niebieskim , 1 zegarek damski zlo

■ ty  na rękę z czarną tasiem ką m arki 
„G ra n d io sa ", oraz aparat rad jo w y  4- 
lam pow y. —  Poszkodow ani zgłoszą się 
w  biurze W yd ziału  śledczego P. P., I. p.

• ul. K azim ierzow ska 1. 30, w  celu roz­
poznania sw oich rzeczy.

Z am yk ać okna przed opuszczeniem  
m ieszkania. K ro n ik i policyjne notują 
coraz częściej w yp ad k i kradzieży przez 
otw arte okno. Z łodzieje bardzo pilnie 
obserw ują ruch y lo k ato ró w , m ieszka­
jących  na parterze i w yzysku ją  każdą 
sposobność. W  ciągu ostatnich dw óch 
dni zostały ograbione w  ten sposób 
m ieszkania p rzy  1. M ochnackiego 
Ł yczak o w sk ie j 32, G rottgera  5 i K o ­
chanow skiego 1 3. N ie  zostaw iać przeto  
o tw artych  okien na niższych piętrach, 
gdy n ikogo nie m a w pokoju . Z ło ­
dziejowi bow iem  w ystarczy kilka m i­
nut do dokonania operacji.

STOŁECZNA
M inister K om un ikacji inż. dr. 

K u h n  p ow rócił w  dniu 8 bm . z u rlo­
pu j. objął urzędow anie.

W ycieczk i studentów  polskich z 
A m eryk i. D nia 10  sierpnia br. p rz y ­
była do W arszaw y w ycieczka studen­
tów  polskich  z A m eryk i, w  liczbie 26 
osób. W ycieczka ta została zorganizo­
w ana przez Z w iązek  M łodzieży P o l­
skiej w  Stanach Z jednoczonych . W  
W arszaw ie w ycieczka jest p rzy jm ow a­
na przez  specjalnie zorgan izow any k o ­
m itet przyjęcia  przy w yb itn ym  w spół­
udziale K o la  O pieki nad m łodzieżą 
polską zagranicą.

K RAJOW A
B O R Y S Ł A W . N ieszczęśliw y w ypadek. 

Pom ocnicy clektrom onterscy Jó z e f K rzy żan o w ­
ski, liczący lat 22 i M ieczysław  C isow ski, la t 
20, chcąc w ym ienić  uszkodzone izo latory na 
linji e lektrycznej Podkarpackiego  T o w a rz y ­
stwa E lek tryczn ego  w  B orysław iu  weszli na 
slup, b y  w yk on ać  tę pracę. Podczas w y m ian y  
izo latorów  słup p rzew rócił się, a obaj rob o t­
n icy spadli na ziemię, doznając bardzo cięż­
k ich  obrażeń. K rzyżan o w sk i złam ał rękę i no­
gę, C isow ski zaś doznał pęknięcia czaszki. Obu 
rann ych  w  stanie bardzo ciężkim  przew ieziono 
do szpitala.

S T A N IS Ł A W Ó W . Pożar m łyna. D nia 10  
b. m. o godz. 1 w  nocy w ybu ch ł pożar w 
m łynie turb in ow ym  w U h ryn ow ie , pow iat 
Stanisław ów , k tó ry  stanow ił vdasność A n zel­
m a H erzw eiga. M łyn  spłonął doszczętnie, zaś 
budynki sąsiednie, należące do H erzw eiga, u - 
ratow ano dzięki energicznej ak c ji straży ognio­
wej .P rzyczyn a pożaru dotychczas nieustalo­
na. Szkoda w ynosi około  6.000 d o larów , w  ca­
łości ubezpieczona. D ochodzenie w  toku.

K R Z E M IE N IE C  Sp raw a b. posła Żuka. 
N a  sesji w yjazd ow ej Sądu okręgow ego w 
R ó w n em  rozpatryw an e b y ły  sp raw y b. posła 
na Sejm , Sem ena Żuka, czołow ego kan dyd ata 
listy  U S R P . w  w yborach  w  r. 19 30 , od b yw a­
jącego obecnie karę 2-letniego ciężkiego w ię­
zienia, a oskarżonego ponow nie o podburza­
jące i przeciw państw ow e przem ów ienia na 
wiecach przedw yborczych  w  r. 19 30  na tere­
nie pow iatu krzem ienieckiego. Po 3-dniow ej 
rozpraw ie Sąd skazał Sem ena Żuka z a rt. 129 
cz. I, p. 1 i 3 łącznym  w yrok iem  na dw a la ta  
ciężkiego więzienia z pozbaw ieniem ^praw , na­
stępnie z art. 129 cz. I, p. 1 rów nież na dw a 
lata ciężkiego więzienia z pozbaw ieniem  praw .

K R Z E M IE N IE C . W ybuch  granatu . W e wsi 
Z o łob y , pow. krzem ienieckiego, k ilku  cyganów  
z przebyw ającego tu obozu zaczęło m anipulo­
w ać znalezionym  granatem , czem spow odo­
wali w ybuch , skutk iem  którego  jeden z nich, 
A leksander M ałobos został pow ażnie raniony^ 
a drugiem u, W ład. B aralew iczow i oderw ało  
palce u rąk. Obu poszkodow anych odw ieziono 
do  szpitala pow iatow ego w K rzem ieńcu.

L U B L IN . M orderstw o. W  tych dniach 
we wsi Zakanale, pow . janow skiego, 19-Ietni 
Fabjan G ąsiorow ski zam ordow ał w  czasie snu 
dwu braci, 18-letn iego  Tadeusza i tó-letn iego 
Zdzisław a Ignatow skich oraz usiłował zam or­
dow ać 22-letnią M arję Ignatow ską. M łodocia­
nego zbrodniarza przekazano w ładzom  sądo­
w ym . Przyczyn ą zbrodni była zaw iedziona m i­
łość.

Z A K O P A N E . Zapow iedź pogody. W| Z a ­
kopanem  i w  T atrach  po k ró tk o trw ałe j po­
godzie deszczowej w  końcu lipca, panuje znów  
od tygodnia wspaniała słoneczna pogoda, k tó ­
rą przerw ała w  czw artek  gw ałtow na burza, 
połączona z oberw aniem  chm ury. Stacja m e­
teorologiczna zapow iada d ługotrw ałą pogodę. 
Z jazd  gości w ostatnich dniach wzm ógł s ię . 
niezw ykle. N ajb liższy tydzień niezw ykle bo­
gaty w  im prezy, jak  „O p era gó rska" i sam o­
ch od ow y „W yśc ig  T a trz a ń sk i" będzie stan o­
w ił clou sezonu.

Ostatnie wiadomości 
z  miasta.

P Ę K N IĘ C IE  R U R Y  K A N A Ł O ­
W E J. W czoraj przy ul. Jan ow skiej 3 8  

pękła rura kanałow a skutkiem  czego 
w oda zalała sutereny j podw órze. P o ­
gotow ie kanałowe napraw iło uszko­
dzenie.

D W A  R A Z Y  S P R Z E D A Ł  R E A L ­
N O Ś Ć . W ikarsk i Stanisław, zara. w
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Bolechow ie sprzeda! jedna czw arta 
swej realności fanim e M ichaliszyn za 
kw otę 3000 zi. N o w a  nabyw czym  zja­
w iła  się w czorai w  W yd zia le Śled­
czym , oskarżając W ikarsk iego  o oszu­
stw o. O kazało się bow iem , że ku pio­
na przez nią część została już raz 
sprzedana innej osobie.

P O K Ą S A N A  P R Z E Z  P SA . W eit 
M arja  (ul. Z ielona 10 2) została p oką­
sana przez psa, będącego własnością 
M atuszew skiego M arjana. w łaściciela 
tej realności.

S Y S T E M A T Y C Z N A  K R A D Z IE Ż  
R Ę K A W IC Z E K . Jakiś osobnik w y ­
krada stale z m agazynu przy ul. R u - 
tow skiego  1. 2 rękaw iczki. W łaściciel 
składu zgłosił się do pokcji z prośba o 
w yśledzenie spraw cy. D otychczasow e 
szkody w ynoszą przeszło 3.000 zł.

M O R D E R S T W O . W  Gmijnfe Por 
sznie pow. L w ó w , został zastrzelony 
M arcin  D udek, lat 20, z N agórzan . 
Spraw ca narazie nieznany. W ładze 
rozpoczęły natychm iast śledztwo.

,   ■■

Pociąg Warszawa— Hel.
D yrek cja  O kręgow a K olei P ań stw o­

w y c h  w  W arszaw ie podaje do w iad o­
m ości, że pociąg N . 6 1 1  kom unikacji 
bezpośredniej W arszaw a— H el, od je­
żd żający z dw orca G łów n ego w  W a r­
szawie o godz. 2 1 . 1 0  i p o w ro tn y  pociąg 
N r . 6 12 , p rz yb yw ają cy  na tenże d w o­
rzec o godz. 9 .2 1, kursow ać będzie już 
od 14  sierpnia rb., przyczem  pociąg 
N r . 6 12  pierw szy raz przybędzie do 
W arszaw y  dnia j  sierpnia rb.

Bernard Linde
redaktorem  czasopism a 

„01ien“ .
Z  T allin a  donoszą: Z n an y  k ry ty k  li­

terack i i tłum acz w ielu dzieł polskich 
na język  estoński p. B ernard  L inde o- 
■bjął redakcję najw iększego w  Estonji 
czasopism a literacko  - artystycznego 
„O lio n " , które, w  zw iązku  ze zm ianą re 
daktora przeniesione zostanie z T e rtu  
(D orpatu) do T allina . —  W iększe stu- 
djum  p. B ernarda L inde o teatrze pol­
skim  drukow aliśm y niedaw no w „ G a ­
zecie L w o w sk ie j".

Białe noce
O rygin aln y  p ro jekt sztucznych  słońc

Prasow a A gen cja  K om u n ikacvin a 
donosi, co następuje: W  tem peraturze
afrykań sk ich  upałów , k tóre naw iedziły  
W arszaw ę i praw ie całą Polskę, zrod zi­
ły  się tu i ów dzie całkiem  oryginalne, 
iście południow e w  sw ym  tem peram en­
cie, pom ysły  now atorskie.

W iadom o, że w  dnie upalne plaże 
w arszaw skie „u gin ają  się“  pod nadm ia­
rem  „g o liz n y " , że dla w ielu, spragnio­
nych  kąpieli, braknie w ów czas miejsc 
w  kabinach i szafkach. Zd arza  się, że 
dużo osób, zrażonych  natłokiem  od­
chodzi, rezygnując całkiem  z krz^-- 
cego w yp o czyn k u . W  takie to w ą ­
tkow e dnie, dobrze b y ło b y  przed łużyć 
czas kąpieli. A le  jak? W szak słońce nie 
sługa: przych odzi i idzie dalej, a no
ciem ku m ało kto  odw aży się na kaniel 
w  W iśle, choć w oda w  te dnie jest cie­
pła i spokojna, tem peratura pow ietrza 
rów nież w ysoka, a czasu w olnego dość. 
W ięc jedyną przeszkodą są ciem ności. 
Ja k  je rozprószyć? W  tern sęk! A le 
człow iek w iślany idzie z postępem  cza-

Po zaw arciu  przed paru tygodniam i 
pierw szych  próbnych  tran zakcyj na 
stalą dostawę tran sportów  konfekcji 
łódzkiej dla angielskich dom ów  ekspor­
tow ych , trudniących  się reeksnortem  
do A fry k i —  zaw arte zostały w  osta­
tnich dniach stale kon trakt)' z szere­
giem fab ryk  łódzkich. D ostaw y obej­
m ow ać będą przeciętnie 1000 sztuk ty ­
godniow o gotow ych  ubrań. Jednoczę- . 
śnie podjęte zostały w ysiłk i, zm ierza-

ita W iśle...
na p laży złożono staroście praskiem u.

su. T a k im  jest p. Tadeusz. K ozłow ski. 
—  N iem a słońca naturalnego? Stw orzę 
własne, sztuczne! —  pom yślał zuchw ały 
ten człow iek, i... zrobił.

Zgłosił podanie do starosty praskie­
go, uzyskał zgodę w ładz i m ontuje o- 
becnie aż 4 słoń ca-reflektory  na swej 
plaży. D w a „s ło ń c a" ośw ietlać m ? "  
drogę od kabin i tarasu, przez piaski, 
do w o d y, trzecie padać będzie na sze­
rokie pasm o w o d y  w  m iejscu w y tv -  
czonem  na kąpiel, czw arte zaś, zaleje 
potokam i światła taras p lażow y.

D ro gi, prow adzące! do w o d y, strzec 
będą przed „k łu so w n ik am i" w iślanym i 
specjalni dozorcy. Oni rów nież dbać 
m ają o to, aby czule pary  nie zbaczały 
„z  drogi św ietlanej" na... m anowce.

Pom ysł szczęśliw y. Istotnie, takie 
plaże nocne znane są już oddaw na na 
Zachodzie —  u nas będą całkiem  no­
wością. C zek ajm y zatem  na u trzym a­
nie się upałów  —  zob aczym y w te d " 
jak  przyjm ie tę „n o w e lę "  plażowa 
K ozłow sk iego  kapryśna W arszaw a.

jące do zaw arcia próbn ych  tran zakcyj 
na dostawę k o n fekcji do R u m u n ji, aby 
w  ren sposób w yró w n ać dotkliw a stra­
tę, jaką poniosło w łók ienn ictw o  łódz­
kie przez podw yżkę ceł przy eksnorcie 
przędzy w igon jow ej do tego kraiu. 
W zw iązku  z tern baw ili ostatnio 
w  Łodzi przedstaw iciele k ilku- w ię­
kszych  h urtow ni rum uńskich , k tó rz y  
zakon traktow ali próbne partje kon ­
fekcji.

d z iw y i w oła : „B rodacze w ystą p ić !".
Za 30 dolarów  bandyta film o w y  dał 

zarobek tym , k tó rz y  go opłacili. T a m ­
ci odeszli, zgrzytając  zębam i i p rz y ­
rzekając zemstę.

Zdjęcie kow b oysk ie. O p eratorzy  
ustaw ili się w  odpow iednich punktach 
terenu, reżyser daje znak i 12 0  w y b o ­
ro w ych  jeźdźców  pędzi w  szalonym  
galopie. N agle  zamieszanie. I jak Dod 
W aterloo , masa koni i jeźdźców  wali 
się na ziemię. N ie ty lk o  nie udaje się 
kosztow ne zdjęcie, ale 6 5 k o w b o yó w  
zostaje odstaw ionych  do sanatorjum , 
w  którem  o trzym u ją  pierw szorzędną 
opiekę i w ysok ie odszkodow anie za 
skaleczenie i rany. Lepiej bow iem  jest 
w yleg iw ać się przez szereg tygodni w  
sanatorjum , aniżeli zarobić ty lk o  10  
dolarów , a potem  czekać k ilka  m iesię­
cy  na następny lich y zarobek.

C lou  w szystkiego, co m ogą zrobić 
bandyci film o w i, stanow i jednak ka­
w ał, jaki urządzili jednem u z gw iazd o­
rów  film ow ych . T elefon u je on pew n e­
go dnia do studjo, że nie m oże w ziąć 
udziału w  zdjęciach z pow odu silnych 
bó lów  żołądka. W ysian y  do jego w illi 
lekarz przedsiębiorstw a stw ierdza za­
trucie żołądka i oznajm ia, że artysta 
nie będzie zdoln y do pracy  przed u- 
p ływ em  trzech tygodni. P rzedsięb ior­
stw o zm uszone jest opłacać całą mase 
zakon traktow an ych  pracow n ików , do­
póki artysta nie w yzdrow ieje . A  spraw ­
cam i tego w szystkiego byli znów  ban­
dyci film ow i, k tó rz y  przekupili k u ­
charza a rtysty , aby dosypał do je^o 
p otraw  tru cizn y  n ieszkodliw ej, ale 
które zm usiłaby gw iazdora do k ilk o - 
tygod niow ej bezczynności. L . H .

Wiadomości z Krosna,
K radzież. —  Pożar. —  Z  życia legjonow ego 
w  Krośnie. —  R u ch  autom obilow y.   Z m ia­
ny pociągów . —  Coś dla D ukielszczyzny. __

40-lecie godów  weselnych.

(1Korespondencja w łasna  „ G azety L w o w sk ie j")

U biegłego tygodnia nieznany spraw ca 
wszedł przez okno do m ieszkania Z o fji L e ­
w andow skiej, księgowej Składnicy K ó łek  R o l-  
n .czych  w Krośnie, zam ieszkałej w  dom u M a­
rjana B ohaczyka, skąd skradł z zam kniętego 
stolika srebrne n akrycie  stołow e nowe na 6 
osób, w artości 280 zł., go tów ką 160 dolarów  
i 540 zł. oraz srebrn y zegarek  m ęski k ry ty  
i książeczkę w kładkow ą na sum ę 2085 zł. 
40 gr. na nazw isko Stefanji T op o lsk ie j ze 
Skalbm ierza ko ło  Pińczow a, w ystaw ioną przez 
Składnicę K . R .  w  K rośn ie. D ochodzenia w

toku- j . .  i)
*  »*

Onegdaj w ybu ch ł pożar w  R ym anow ie,, 
m ianow icie w  czasie przechodzącej nad m .a- 
stem burzy zapalił się z  niew iadom ej p 
czyn y  w ielk i dom  m ieszkalny. Pożar z lok ali­
zow ano p rzy  pom ocy straży p ożarnych  oko­
licznych gm in. W  czasie pow rotu  m iejskiej 
straży pożarnej w K rośn ie w óz pogotow ia 
strażackiego uległ nieszczęśliwem u w yp ad k o ­
wi skutkiem  zesunięcia się na rozm iękłej d ro ­
dze pod M iejscem  Piastow em . Stra ty  są bar­
dzo poważne, albowiem  sikaw ka m otorow a 
została zupeln.e rozbita a nadto naczelnik 
Straży p. H ozer i jeden strażn ik  ulegli do­
tk liw ym  obrażeniom  na ciele. Przypuszczalna 
strata w ynosi ok o ło  5000 zł.

a »*
N a odbytem  zebraniu Zw iązku  Legjoni- 

stów  dokonane w yb oru  now ych  władz Z arzą­
du w  osobach: Ja m ró z  K ., prezes; N ow akie- 
w icz K ., zastępca; członkow ie: A n ton i F i­
lipow, G iem zow ski, W eisberger i K ru k ierek  
Jó z e f.

Od pew nego czasu zauw ażyliśm y, że kie­
row cy poszczególnych pojazdów  m echanicz­
nych rozw ijają po najruchliw szych ul.cach 
m iasta a specjalnie w  dnie targow e i ja r ­
m arczne n iebyw ałą szybkość przez co niejed­
nokrotnie narażają siebie i m ieszkańców na 
nieuniknione niebezpieczeństwa przejechania. 
A p elu jem y do w ładz nadzorczych i p o !:c y ; 
nych , b y takich panów  notow ali i podaw ali 
do ukarania. N iem niej b y łob y  w skazane usta­
lenie jakiejś ta ry fy  dla taksów ek i dorożek, 
gdyż ceny pobierane za p rzejazdy są norm o­
wane przez w laśc.cieli w zględnie szoferów  
zupełnie dow olnie i przew ażnie drogą targu. 
N ależ y  takiego procederu unikać, albowiem , 
słychać z wielu stron narzekania zw łaszcza 
od licznych gości zjeżdżających do miasta i 
pow iatu w  celach tu rystyczn ych .

“•:::
W  zw iązku z redukcją pociągów  zniesio­

no dwa pociągi osobow e: nocny w  kierunku 
K rak o w a i ranny w  k ierunku  Lw ow a. Spe­
cjalnie odczuw ają m ieszkańcy pow iatu brak  
tego pociągu rannego przyjeżdżającego do 
K rosna o godzinie 8.37 jako najdogodniejsze­
go ze względu na połączenie bezpośrednie. 
P rzy  tej sposobności zap ytu jem y p. naczelni­
ka stacji w Jed liczu , dlaczego od czasu ob ję­
cia nowego stanow iska nie stara się o u trzy­
m anie ogródka stacyjnego i dopuszcza do za­
chwaszczenia go i zaśm iecenia. R o b i to  nie­
m ile w rażenie, że jest u nas stacja ko lejow a 
bez opieki, a fa kt taki należałby chyba do  
w y jątku .

* *  *
D ochodzą do nas skargi, że m im o zap ro­

wadzenia całodziennej służby telefonicznej- 
n iejednokrotnie nie m ożna się doprosić 
względnie doczekać połączenia telefonicznego 
w  tam tejszym  U rzędzie. M ożeby p. naczelnik 
popróbow ał k iedyś zatelefonow ać to p rzeko­
na się o tern zaniedbaniu.

W praw d zie czystości i utrzym aniu  po­
rząd ków  w m iasteczku niczego zarzucić 
nic m ożna, jednak należałoby dw ukonną 
polew aczkę Zm ienić na czterokonną 1 beczkę 
na ogórki zastąpić praw dziw ym  i pojem niej­
szym  beczkow ozem .

tf *:U
W  dniu 8 bm . zaszczytnie znana rodzina 

Surynów  obchodziła uroczystość dom ow ą a  
m ianow icie 40 Iecie godów weselnych W ło ­
dzim ierza Suryn a, d yrekto ra  K asy Zaliczko­
w ej i jego m ałżonki. Sędziwej parze m ałżeń­
skiej złożono w iele serdecznych życzeń i gra- 
tu lacyj. S.

7 rw dar^nret^  pt>rjońvr?n " rh
„W iadom ości sta tysty czn e". D nia j  sierp­

nia w yszedł z druku zeszyt 22 „W iad om ości 
Statystyczn ych , w yd aw n ictw a G łów nego U — 
rzędu Statystycznego, ukazującego się w  języ­
kach polskim  i francuskim  3 razy na m ie­
siąc. Z eszyt „W iadom ości Sta ty styczn ych ”  z 
5 sierpnia zaw iera w  tablicach i w ykresach 
ostatnie dane, dotyczące: Stanu G ospodarcze­
go Polski oraz państw  zagran icznych w  za­
kresie produkcji, handlu, kom unikacji, cen 
p racy, zrzeszeń gospodarczych, k red ytu , de­
m ograf ji i zd row otności oraz dziali różne. 
„W iadom ości Statystyczn e obok zestawień za­
sadniczych od k ryw ają  coraz to  inne dziaD 
naszego życia państw ow ego i społecznego, są 
ęatem  ■ jego żyw em  odbiciem , zaslugującem . 
rów nież ze względu na swą aktualność na 
wagę kół interesowanych-.

Bandyci filmowi.
Fatalne ku lisy. —  P rzek lęty  lo tn ik . —  Z  brodą, czy bez brody? —  Z b aw czy  

szpital. —  N a w e t trucizna jest d ob rym  środkiem .
(Korespondencja w łasn a  „ G azety L w o w sk ie j“ )

Ja k  w  C hicago, jak w  N e w  Y o rk u , 
tak  i w  H o llyw o o d  istnieje i działa 
św iat podziem ny. D oszło  do tego z bie­
giem  lat, gdy w  okolice „F r isc o "  zie- 
ch aly ze w szystkich  stron świata „ fo -  
to gen ikow ie", k tó rz y  byli przekonani, 
że zaledw ie zjaw ią się w  stolicy film u, 
otrzym ają  pierwsze role i zadziw ią 
świat. Z łudzenia prysły  rych ło , lecz 
m im o to arm ja p rzyb yszó w  pozostała 
na m iejscu, a przyciśn ięta głodem  w y ­
tw o rzy ła  z czasem p raw d ziw y świat 
podziem ny b an d ytów  film o w ych . Sa 
oni postrachem  prod ucentów  i reżyse­
rów , a naw et artystów , k tó rz y  niedv 
nie w iedzą, z k tórej strony czyha nie­
bezpieczeństw o, pochłaniające nieraz 
setki tysięcy  dolarów .

O to k ilka  ob razków  z działalności 
podziem nego świata H o llyw o o d .

P rzy  udziale w ielu artystó w  i k ilku  
tysięcy  statystów  nakręca się rew o lu ­
cję francuską. N adch od zi scena zbio­
row a na placu, zbudow anym  specjal­
nie przez inżynierów . N akręcan ie tej 
sceny ma trw ać dw a dni, w ięc na dwa 
dni zako n traktow an o  3200 statystów  
po 10  do larów  na człow ieka dzien­
nie —  64.000 dolarów  dla sam ych sta­
tystó w . Są jednak w śród  nich tacy, 
k tó rz y  na taką scenę czeka ja po kilka 
m iesiecy. 20 dolarów  zarobku na k il­
ka m iesięcy —  to jest nic.

P ierw szy dzień m ija bez w yp ad ku .

Hollywood, iv sierpniu 1931.
R eżyser zaciera ręce. Lecz w  drugim  
dniu nagle w yw raca  się kulisa, która 
w yrządza szkodę w  całym  kom pleksie 
kunsztow nej budow li gm achu na ola- 
cu. N ap raw a  potrw a całą noc i 3200 
statystów  zatrzym an ych  zostaje jeszcze 
na jeden dzień. 32.000 dolarów  szkody.

R eżyser czyni ostateczne p rz yg o to ­
wania do zdjęć dźw iękow ych  w  plaine- 
rze. G ru p a  statystów  jest już należy­
cie ustaw iona, gdy nagle zjaw ia się na 
h oryzoncie sam olot. M otor huczy tak, 
że w szelkie zdjęcia dźw iękow e sa_ nie­
m ożliw e. R eżyser i operator w y ry w a ją  
sobi w łosy  z g ło w y  i biegają, jak o py­
tani. Sam olot odlatuje dopiero po k il­
ku godzinach, gdy reżyser rozpuścił 
całą grupę, a intendent zam ów ił w szyst­
kich  na dzień następny. L o tn ik  o trz y ­
m ał zato 200 dolarów .

Jed n o  z przedsięb iorstw  film ow ych  
zam ów iło  już na k ilka  m iesięcy na­
przód 200 kom parsów  z pelnem i b ro ­
dami. N adchod zi wreszcie dzień zdwć. 
N a  placu ustaw ia się 200 brodaczów , 
k tó rz y  przez k ilka długich m iesięcy 
pielęgnow ali na ten dzień swe brody. 
N agle staje przed bram ą w yw o ływ acz  
i oznajm ia, że nie potrzeba już b rod a­
tych , lecz przeciw nie, dw ustu  gładko 
ogolonych  gentlem enów . K om parsi 
rozbiegają się, na gw ałt golą swe b ro ­
dy i w racają. Przed bram ą staje po­
now nie w yw o ływ acz , tym  razem praw -

„Przyślijcie swe nazwisko**.
O d tych  słów rozpoczyna się cieka­

w a odezw a, jaką kieruje do całego św ia­
ta niejaka H elena du Pasquier. C hodzi
0 „p o k ó j p o w szech n y": —  „N iech  ka­
żdy każdego dnia o jednej godzinie po­
m yśli przez chw ilę w ytrw ale  i serde­
cznie o pokoju  pow szechnym , a stw o­
rzo n y w  ten sposób łańcuch nieustan­
nego pragnienia w ięcej zdziała od 
w szystkich  p o k o jo w ych  fkonf:erencvj
1 tra k tató w ".

C i, k tó rz y  w ierzą w  sugestyw ną 
m oc m yśli, w  rad joaktyw n ą energję

prom ieniow ania ludzkiego, zgodzą się 
bez wahania na to, że łańcuch m yśli, 
podsycany co dnia, prom ieniow ać m o­
że coraz to  nowe i nowe zasoby ener- 
gji skierw anej ku w spólnem u celow i: 
pokojow i i zgodzie powszechnej. W  
pom yśle pani du Pasqufer jest coś 
wzruszającego, bez w zględu na jego 
skuteczność. W zruszającą jest jej go­
rąca wiara. A  w ięc: Paris, rue Solferi- 

i no 9, M m e H elene du Pasqułer. P rz y- 
j ślijcie swe nazw isko.

Polskie ubrania do Anglji i Rumunji.
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Dziennikarz i publicysta
Prezes Syndykatu Dziennikarzy Polskich we Lwowie, Kierownik 
lwowskiego oddziału Ajencji Wschodniej, urodzony 1. lipca 1854, 
zmarł zaopatrzony Sw. Sakramentami dn. 10-go sierpnia 1931 r.

P ogrzeb  odbędzie się w środę 12 . sierpnia b. r. o godz. 4 -tej 
popołudniu  z domu żałoby przy ul. D łu gosza  1. 31 . do grob ow ca 
rodzinnego na Cm entarzu Łyczakow skim .

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE za spokój duszy ś. p. Zm arłego  
odpraw ione zostanie w czwartek 13-go sierpnia o god z. 8-mej rano 
w kościele św . M ikołaja.

O smutnych tych obrzędach zaw iadam iają K rew nych , P rzyjac ió ł 
i Znajom ych w głęb okim  żalu pogrążeni

Żona, córka syn i synowa

Lw ów , dn. 1 1-g o  sierpnia 1931
O sobne zawiadom ienia rozsyłane nie będą.

f  .
Ś. P.

ZYGMUNT FRYLING
Dziennikarz i publicysta

Prezes Syndykatu Dziennikarzy Polskich we Lwowie i Kierownik 
lwowskiego oddziału Ajencji Wschodniej ur. 1-go lipca 1854 r. 
zmarł zaopatrzony Św. Sakramentami dnia 10-go sierpnia 1931.

P ogrzeb  odbędzie się w środę dnia 12 -g o  sierpnia b. r. o g o ­
dzinie 4 -tej popołudniu z domu żałob y przy ul. D łu gosza  1. 31 . do 
grob ow ca rodzinnego na Cm entarzu Łyczakow skim .

O smutnym tym obrzędzie zaw iadam ia

Dyrekcja Ajencji Wschodniej w  Warszawie 

Współpracownicy Oddziału A. W. we Lwowie

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

I. F irm . 17 3 / 3 1/R g . C . II. 36. W pis no­
w e j firm y . N a  zasadzie zgłoszenia z 16  maja 
19 3 1  r. zarządza się pod datą dzisiejszą w  re­
jestrze h andlow ym  d k  spółek z ograniczoną 
odpow iedzialnością następujący w p is: 1) Dzień
zaw arcia  sp ó łk i: ak t notarja ln y z d a ty  L w ó w , 
2 j  m arca 19 3 1  L . rep. 1 1 S ,  1 19 .  2) F irm a
i siedziba: „N a fta  i G a z “  spółka z ograniczo­
ną odpow iedzialnością, po angielsku „O łlan d  
and G as“  M in ig C o  L td ., po francusku 
„N a p h te  et G az“  Societe m iniere a responsabi- 
lite  Hmitye, po niem icku „ N a fta  und G as“  
B ergbau G esellschaft m it beschrankter H af- 
tung, z siedzibą w  Jaśle. 3) Przedm iot przed­
sięb iorstw a: nabyw anie i eksploatow anie te­
renów  i kopalń oleju skalnego, gazu i w o ­
sku ziem nego i innych m inerałów  żyw icznych , 
nabyw anie  i pozbyw anie teren ów  i upraw nień 
k opaln ianych , a w  szczególności zam ierzone 
jest prowadzenie pracy  w iertn iczej w  T o ro - 
szów ce, dalej nabyw anie, sprzedaż i przetw a­
rzan ie w szelkich  p rod u któw  kopaln ianych , 
w y d o b yw an ie  p ro d u k tó w  b itum iczn ych  i za- 
zó w , zakładanie i u żytkow anie  rurociągów  
w szelkiego rodzaju, a to bądź na rachunek 
sp ó łk i, bądź na rachunek spóln ików , bądź 
w reszcie na rach un ek osób trzecich. 4 ) K ap i­
tał zak ład ow y oraz kw o ta  w niesionych w p łat: 
k ap ita ł zak ład ow y spółki w ynosi 20.000 zł., 
k tó ry  w płacono gotów ką. 5) O głoszenia spół­
k i :  zaw iadom ienia pisem ne listam i polecone- 
m i do w szystk ich  spólników . 6) Z aw iad ow ­
cam i spółki są: M ichał H erz, przem ysłow iec 
■w B orysław iu , sk ry tk a  50 i M ieczysław  L o irt- 
cham ps, w l. dóbr we L w ow ie, ul. R otn an c- 
w icza L . 9, k tó rz y  ośw iadczenia woli im ieniem  
spó łk i składają przez um ieszczenie sw oich 
podp isów  pod w yd ru kow anem , w ypisanem  lub 
■wyciśniętem pieczęcią brzm ieniem  spółki.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
Jasio , dnia 18 maja 19 3 1 .  6272

L I C Y T A C J E .
III . E . 5200/29. E d y k t. D nia 2 1  paździer­

n ik a  19 3 1  o godzinie 10  przedpołudniem  od­
będzie się w  sali III  podpisanego Sądu lic y ta ­
cja p o ło w y realności obj. lw h . S28 dz. II  m. 
L w o w a  stanow iącej dom  p rz y  ul. Św ię to k rzy­
sk ie j N r . 15  z budynkam i gospodarczem i i sa­
dem . N ajn iższa oferta, niżej k tó re j sprzedaż 
nie nastąpi, w ynosi 13 .37 9  zl. 6 2 17 -3

Sąd grod zki m iejski, O ddział III.
L w ó w , dnia 12  m aja 19 3 1 .

E . 2047/29. E d y k t licy ta cy jn y . Strona 
zob o w iąazn a: E leon ora  D epa. N a wniosek 
stro n y  egzekw ującej E fro im a T a ffe ta  odbędzie 
się dnia 29 w rześnia 19 3 1  o godz. 9 przedpoł. 
w  biurze N r . 39 na zasadzie w a ru n kó w  lic y ­
ta cy jn y ch  k tó re  następnie zatw ierdza się —  
licy ta c ja  następujących realności: Księga grun­
to w a : Przedm ieście sędz., w hl. 222. O znacze­
nie realności: pgr. 462/2 z dom em , stajnią
ł stodołą. W artość szacun kow a: 12 .39 2  zl.
13  gr. N ajn iższa o fe rta : 8 .261 zl. 42 gr., p o ­
n iżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi

Sąd grod zki, O ddział IV .
R o p czy ce , dnia 28 lipca 19 3 1 .  6234-3

V . E . 43/30. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 2 1 
sierpnia 19 3 1 ,  o godz. 9 rano w  biurze N r . 
69, I I  p. odbędzie się licytacja  realności lw h. 
263 gm. T a rn ó w  t. j. n iew yd zielona 1/6  część 
realności stanow iąca dom  m ieszkalny m uro­
w a n y  2-p iętro w y . W artość szacunkow a 21.649 
■zl. N ajn iższa o ferta  10 .824 zl. 50 gr.

Sąd grod zki, O ddział III.
T a rn ó w , dnia 25 m aja 19 3 1 .  6292

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa 60/30. Postępow anie ugodow e otw ar­

te uchw ałą z dnia 16  sierpnia 1930  I. Sa 60/30 
4 o m ajątku  dłużnika E d w ard a  W archoła , kup- 
ca  w  K rośn ie, w sku tek  n iep rzyjęcia przez 
■Wierzycieli w n iosku ugodow ego w  przeciągu 
dni 90-ciu po otw arciu  postępow ania zasta­
naw ia się, p 0 m yśli par. 56 ust. I. 1. 1 ord. 
ugod. g2 } 3

Sąd ok ręgo w y, W yd zia ł I. cyw iln y .
Jasło , io  styczn ia 19 3 1 .

Sa 44/30. U kończenie postępow ania u k ła­
dow ego. Postępow anie układow e dłużnika 
M arkusa G ottlicba, kupca w  Z łoczow ie zosta­
ło ukończone. U kład sądownie zatw ierdzony. 

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 3 kw ietn ia 19 3 1 .  6236

S 18 /3 1- O tw arcie postępow ania k o n k u r­
sowego do m ajątku T o w arzystw a  naftow ego 
Segil sp. z ogr. odp. przez zaw iadow cę dra 
Szym ona Segila w  N ad w orn ej wpisanego do 
rejestru handlow ego pod R g  C . I. 14 3 , R a fi-  
nerji o lejów  m ineralnych  Segil wpisanego do 
rejestru handlow ego pod R g. C . II, 452 i D ra 
Szym ona Segila przem ysłow ca w  N ad w orn ie . 
K om isarz k o n ku rsow y s. o. Stanisław  B e rn ­
stein w  Stanisław ow ie. Zarządca konkursow y 
D r. Iz y d o r T anenbaum  adw okat w  Stanisła­
w ow ie. P ierw sze zgrom adzenie w ierzycieli 12  i 
sierpnia 19 3 1  10  rano N r . 59. W ierzytelności 
konkursow e należy zgłosić do 12  listopada 
19 3 1 .  O gólna audjencja rozpoznaw cza 26 li­
stopada 19 3 1  10  rano N r . 59. 6220

Sąd ok ręgo w y jako handlow y.
Stanisław ów , 27 lipca 19 3 1 .

Sa 55/3 1. O tw arte na w niosek dłużników  
T o w arzystw a  naftow ego Segil w  N adw orn ej 
R a fin erji o lejów  m ineralnych Segil dra Szy­
m ona Segila p rzem ysłow ca w  N ad w ó rn ie  po­
stępow anie ugodowe zastanaw ia się. N iep rzy- 
jęcie ugod y przez w ierzycieli. 6221

Sąd o kręgow y jako  handlow y.
Stanisław ów , 27 lipca 19 3 1 .

Sa 4 8 /31. Z aw artą  m iędzy dłużnikiem  
M cchlcm  K ritzem  kupcem  w Stanisław ow ie 
|  jego w ierzycielam i p rzy  audjencji 2 lipca 
19 3 1  ugodę zatw ierdza się. 6224

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 1 1  lipca 1931.
I. Sa 74/30/18 . Postępow anie ugodowe 

do m ajątku d łużników  M arjana Ju źw iak a  i 
Jak ó b a  Ja rym en k i w  K o łodzie jów ce zastano­
w iono. 6229

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn o p o l, 5 listopada 1930 .

Sa 330/29 /102. Postępow anie ugodowe 
dlużniczki Fani Z w ick , kupcow ej we Lw ow ie, 
Żółk iew ska 35 jest zakończone. 6247

Sąd okręgow y.
L w ó w , 1 1  października 1930 .

S. 4/31/25 . K o n k u rs do m ajątku  kryd a- 
tarjusza C haim a A braham a B ienstocka we 
Lw ow ie, T orosicw icza 15  o tw arte  tus. uchw a­
lą z dnia 7 lutego 19 3 1  znosi się, za zgodą 
w szystk ich  w ierzycie li w  m yśl par. 16 7  o. k. 
oraz dla braku m ajątku  par. 166 ust. 2 o. k. 

Sąd okręgow y.
L w ó w , 2 1  czerw ca 19 3 1 .  6245

Sa 8 S/3 1/9 . W  spraw ie ugodow ej firm y 
J .  B ajer i J .  Kolasa w e L w o w ie  zw aln ia się 
adw. D ra W ik to ra  Słoniew skiego w e L w ow ie 
z czynności zarząd cy ugodow ego a w  jego 
miejsce ustanawia się zarządcą Stanisław a Sta­
rzyńskiego, w łaściciela firm y  „B u so la  B ilan ­
só w " we Lw ow ie. 6241

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 20 lipca 19 3 1 .

I. 2. Sa S0/30/17. U chw ala. Postępow anie 
ugodowe do m ajątku  d łużn ików  Osiasa H al- 
perna i M arjana H alpern a, ku pców  w  P rze­
m yślanach, w drożone tus. uchw ałą z dnia 
20 /12  1930 , I. 2. Sa S0/30/4 zastanaw ia się.

Sąd o kręgo w y. 6269
B rzeżany, dnia 30 lipca 19 3 1 .

Sa 13 / 3 1 .  Postępow anie układow e dluż­
niczki A n n y  z H ollen d rów  K ristiam pollerow ej, 
właścicieli dóbr w  Podbereźcach, zastanow iono 
w skutek cofm ęcia w n iosku ugodow ego przez 
dłużniczkę. 6293

Sąd okręgow y.
Z łoczów , dnia 6 czerw ca 19 3 1 .

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 17 / 3 1 .  E d yk t. Ire Tobiasz Lipm an, 

u rodzon y w  r. 1S94 w  Pom orzanach , po­
w iat Z b oró w , zaginął od roku 19 16  jako  żo ł­
nierz austrjacki na w ojn ie św iatow ej. W d ra­
żając postępow anie celem uznania go za zm ar­

łego, w zyw a się, aby o zagin ionym  uw iado­
m iono do  6 m iesięcy Sąd lub ku rato ra  ad w o­
kata D ra M . Schw agera w  Z łoczow ie.

Sąd o kręgo w y. 6254
Złoczów , 3 1  m arca 19 3 1 .

T . 10 0 / 3 1 .-  M ichał M ych ajlu k  urodzony 
1S80 z D olhej W ojniłow skiej, żołn ierz zaginął 
roku 1 9 1 S. Celem  uznania go zm arłym  u w ia­
dom ić Sąd albo ku ratora  Sem ania C zo tija  w  
D olhej W ojnilow skiej o zagin ionym  do 6 
m iesięcy. 6240

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 5 czerw ca 19 3 1 .

T . 10 9 /3 1. O n u fry  N ad raga u rodzon y 
1886 z Jasien ia, żo łn ierz , zaginął roku  19 14 . 
Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd 
albo ku ratora  Petra P rytu łę  w  Jasien iu  o za­
ginionym  do 6 m iesięcy. 6239

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 15  czerw ca 19 3 1 .

T . 27/31/4 . E d y k t. P io tr W agula, u rod zo­
ny 3 czerw ca 1SS9 w  Fo lw ark ach , pow iat 
Z ło czów , zaginął od roku 19 14  jako  żołnierz 
austrjacki na w ojn ie św iatow ej. W drażając 
postępow anie celem uznania go za zm arłego, 
w zyw a się, ab y  o zagi lionym  uw iadom iono 
do 6 m iesięcy Sąd lub ku rato ra  ad w okata D ra 
Strusiew icza w  Z łoczow ie. 6255

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 2 kw ietn ia  19 3 1 .

T . 9 1/ 3 1 .  Stefan B ojko  urodzon y 18 7 7  z 
Z a łu kw i żołn ierz został zabity roku 19 17 .  C e ­
lem  uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo 
ku rato ra  Stefana G ruszkę z Z alu kw i o zagi­
nionym  do 6 m iesięcy. 6228

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 24 czerw ca 19 3 1 .

T . 94/31. Iw an Z w ary cz  urodzon y 1S92 
z P etry ło w a  żołn ierz zaginął roku  19 14 . C e­
lem uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo 
ku rato ra  D r. W ierzbow skiego w  Stanisław o­
wie o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 6227

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 15  czerw ca 19 3 1 .

T . 69/31. D m y tro  K n iaziew icz urodzony 
1S93 z R a ko w ca żołn ierz zaginął roku  19 14 . 
Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd 
albo k u ratora  P io tra  B łyżn iuka  w  R a ko w cu  
o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 6226

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 14  lipca 19 3 1 .

T . 90/3/31. Jan  D ziędziałow ski urodzon y 
1SS9  z M arjam pola, żołn ierz strzelców  u k ra­
ińskich  został zab ity 19 1S  roku . Celem  uzna­
nia go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo ku ratora 
K aro la  Sobolew skiego w  M arjam polu  o zagi­
n ionym  do 6 m iesięcy. 6225

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 24 czerw ca 19 3 1 .

Sygn. I. 5. T . 158 /30/4 . W aw rzyn iec 
M azur syn Stanisław a i A gn ieszki ur. 4 sierp­
nia 1896 w  G o rliczyn ie  pow . P rzew orsk  i 
tam  ostatnio zam . w  czasie w ielkiej w o jn y  
w cie lo n y do nieznanego bliżej pu łku  b. arm ji 
austr. w a lczył na froncie  w łoskim  a d ostaw ­
szy się do niew oli w łoskiej zaginął w  niej od 
grudnia 19 18  r. W drażając postępow anie ce­
lem  uznania go za zm arłego, w zyw a się, aby 
zaw iadom iono Sąd o zagin ionym  do sześciu 
m iesięcy poczem  Sąd na ponow ną prośbę ro z ­
strzygn ie o uznaniu za zm arłego. 6260

Sąd okręgow y, W yd zia ł c yw iln y  I.
R zeszów , 27 kw ietn ia 19 3 1 .

T . 59/31/4- Łukasz Sn ihur urodzon y 14 
w rześn ia 1S84 w  Szlachcińcach pow iat T a r ­
nopol, żołn ierz arm ji austrjackiej zaginął w  
niew oli rosyjskiej. N a  prośbę córk i jego T e k li 
zam. Sercdiuk w draża się postępow anie celem 
uznania za zm arłego i w zyw a się, ażeby dc 
6 m iesięcy uw iadom iono Sąd o zaginionym .

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn o p o l, ic  czerw ca 19 3 1 .  6230

Sygn. I. 5. T .  2 4 /3 1/4 . W ojciech T łu czek  
syn Jó z e fa  i K a tarzyn y  ur. 26 m arca w  H er- 
m anow ej pow . R zeszów , ostatnio zam . w 
Straszydłu  w  czasie w o jn y św iatow ej w  19 15  
r. w cielony został do jednego z pu łków  b.

arm ji austr. i od tego czasu zaginął na w o j­
nie. W drażając postępow anie celem uznania 
go za zm arłego w zyw a się, aby zaw iadom iono 
Sąd o zagin ionym  do sześciu m iesięcy poczem  
Sąd na ponow ną prośbę rozstrzygnie o uzna­
niu za zm arłego. 6259

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł c yw iln y  I. 
R zeszów , 27 kw ietn ia 19 3 1 .

Sygn . I. 5- T . 2 3 /3 1/4 . W ładysław  Szyn- 
dlar ur. 24 sierpnia 1899 w  Przedm ieściu pow . 
Łańcut i tam  ostatnio zam. syn Franciszka 1 
A n ieli w  19 18  r. w stąpił jako  ochotnik  ao  
w o jska polskiego, poczem  w alczył na fro n cie  
bolszew ickim  pod W arszaw ą gdzie w  1920 
zaginął. W drażając postępow anie celem  uzna­
nia go za zm arłego, w zyw a się ab y  zaw iado­
m iono Sąd o zagin ionym  do sześciu m iesięcy 
poczem  Sąd na ponow ną prośbę rozstrzygnie 
o uznaniu za zm arłego. 6258

Sąd okręgow y, W yd zia ł c yw iln y  I. 
R zeszów , 23 kw ietn ia 19 3 1 .

T . 19 / 3 1 .  Ja n  C zapla ur. 26 kw ietn ia 
1886 w  W ierzaw icach pow . Łańcut i tam  
ostatn io zam. syn M ichała i A gnieszki w  
19 14  r. w cielony do 90 p. p. b. arm ji austr. 
w a lczył na froncie  rosyjsk im , gdzie we w rze­
śniu 19 14  r. zaginął. W drażając postępow anie 
celem  uznania go za  zm arłego w zyw a się, aby 
zaw iadom iono Sąd o zagin ionym  do sześciu 
m iesięcy poczem  Sąd na p onow ną prośbę ro z ­
strzygn ie o uznaniu za zm arłego. 6257

Sąd okręgow y.
R zeszów , 23 kw ietn ia 19 3 1 .

T .  2 2 /3 1/4 . D aniel M eilech G ross syn 
M ortk i i Sereli rei. m ojż. ur. 2 1  czerw ca 1S74  
w N ienad ów ce pow . K olbuszow a zam. w  
Zalesiu pow . Łańcut w  19 14  w cielony do 
nieznanego bliżej pułku b. arm ji austr. dostał 
się po upadku Przem yśla w  19 15  r. do nie­
w oli rosyjskiej, gdzie od 19 16  r. zaginął. 
W drażając postępow anie celem  uznania go 
za zm arłego, w zyw a się, aby zaw iadom iono 
Sąd o zaginionym  do sześciu m iesięcy poczem  
Sąd na ponow ną prośbę rozstrzygnie o u- 
znaniu za zm arłego. 6256

Sąd o kręgo w y, W yd ział cyw iln y  I.
R zeszów , 28 kw ietn ia 19 3 1 .

T . 163/30/4. W aw rzyn iec  Parys syn F ran ­
ciszka i K atarzyn y , ur. w  O strow ach  T u szo w - 
skich 13  m aja 1900 i tam  zam ieszkały, w cie­
lony na wiosnę 1920  do 46 p. strzel, kres. 
w yru szy ł z oddziałem  na fro n t bolszew icki, 
gdzie od lata 1920  zaginął. W drażając po­
stępow anie celem  uznania go za zm arłego, 
w zyw a się aby zaw iadom iono Sąd o zaginio­
nym  do sześciu m iesięcy. 6289

Sąd okręgow y, W yd ział c yw iln y  I.
R zeszów , 16  m aja 19 3 1 .

T . 2 /31/4 . A n drzej K lozow icz syn M i­
chała i K atarzyn y , u rodzon y w  Cmolasie_ 25. 
października 1895 i tam  zam ieszkały, w cie lo ­
n y  w  czasie w o jn y  św iatow ej do arm ji b., A u - 
strji na froncie rosyjskim , zaginął od 19 16  r. 
gdzie m iał zostać zabity przez kolejkę połow ą. 
W drażając postępow anie celem  uznania go za 
zm arłego, w zyw a się, aby zaw iadom iono Sąd 
o zagin ionym  do sześciu m iesięcy. 6288

Sąd okręgow y, W yd zia ł c yw iln y  I.
R zeszów , 16  m aja 19 3 1 .

T . 56/31/3. P io tr D ziedzic  syn  Jan a  i Zo- 
f ji  ur. 13  grudnia 1888 w  T rzcian ie  pow . R z e ­
szów i tam  ostatnio zam. w  19 14  r. został 
w cielony do nieznanego bliżej pułku b._ A rm ji 
austr. i od tego czasu zaginął. W drażając po­
stępow anie celem  uznania go za zm arłego 
w z yw a  się, aby zaw iadom iono Sąd o zagin io­
nym  do sześciu m iesięcy. 6287

Sąd okręgow y, W ydział cyw iln y  I.
R zeszów , 2 1  maja 19 3 1 .

T . 164/30/4. Jan  B u ja k  syn Fran ciszka i 
K atarzyn y  ur. 7  października 18 7 1  w  Ł ę to w ­
ni i tam ostatnio zam . w  w rześniu  19 14  r. 
zabrany przez R osjan  na forszpan  i od  tego 
tego czasu zaginął. W d rażając  postępow anie 
celem uznania go za zm arłego, w z yw a  się, aby 
zaw iadom iono Sąd o zagin ionym  do sześciu 
m iesięcy. 6286

Sąd ok ręgo w y, W yd zia ł c yw iln y  I.
R zeszów , 27 kw ietn ia  19 3 1 .
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Walka 2 tajnem warzelnictwem,
O d  początku  państw ow ości p o l­

skiej R ząd  w alczy z  potajem nem  go- 
rzeln ictw em , które w  latach n ieuro­
dzaju n iszczy  produ kty  rolne (żyto , 
k artofle), pozbaw iając ludność p rzed ­
m iotów  pow szedniego użycia, p o w o ­
duje straty Skarbu Państwa z tytułu 
zm niejszonego zbytu  w y ro b ó w  M o n o ­
p o lu  Spirytusow ego, a zawsze niszczy 
zdrow ie  nieuśw iadom ionej ludności, 
pijącej w ódk ę w  te n  sposób w y ro b io ­
ną, czyli t. zw. „sam ogon k ę", zawie­
rającą substancje trujące (fuzle, etery), 
k tóre ty lko w drodze racjonalnego o - 
czyszczenia, (rektyfikow ania) m ogą 
b y ć  usunięte.

W  ostatnich czasach plaga tajnego 
gorzeln ictw a szerzy się w skutek specy­
ficzn y ch  w arunków  głów nie na obsza­
rze W o jew ód ztw  w schodnich , aczkol­
w iek sporadycznie pojaw ia się i w  in­
n ych  częściach Państwa, jak w  M ało- 
polsce, w  W ielk opolsce  i na Śląsku.

D o  wałki z plagą potajem nego go- 
rzelnictwa wystąpi! R ząd , w prow adza­
jąc ostre sankcje karno w  projekcie dd- 
weli do ustawy karnej skarbow ej .—  z 
drugiej zaś strony przyznając sow ite 
■nagrody za przyczynien ie się do ujaw - 
■nienia osób, które się tego procederu  
dopuszczają. W alka to czy  sią we
w szystkich W ojew ód ztw a ch , głów nie
zaś w  W ojew ód ztw a ch  wiileńskiem, no-. 
w ogródzk iem , poleskiem  i w o ly ń - 
skiem pod  k ierow nictw em  prezesów  
Izb Skarbow ych  przy udziale organów  
skarbow ych , oraz przy  p o m o cy  orga­
nów  P. P., organów  sam orządow ych, i 
straży leśnej. B ezzw zględne tępienie
plagi potajem nego gorzelnictw a jako 
objaw u antyspołecznego i antypań­
stw ow ego p ow inn o się stać hasłem 
wszystkich  uśw iadom ionych  obyw ate­
li, k tórym  dobro  Skarbu i zdrow ia 
ludności leży na sercu.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

(A u d ycje  własne R ozgłośn i Lw ow skiej 
oznaczone drukiem  półtłustym ).

Środa, 12  sierpnia.

LW Ó W  (3 8 1) . u .  58: Retransm isja sy ­
gnału czasu z O bserw atorjum  A stronom icz­
nego w  W arszaw ie, hejnału z W ieży M arjac- 
kiej w  K rakow ie. O dczytanie program u na 
dzień bieżący. —  12 .10 :  K oncert z p ły t gra­
m ofonow ych . P ły ty  z firm y  K aim  i Syn we 
L w o w ie , ul. K opern ika 1 1 .  —  1 3 . 10 :  T rans,
z W arszaw y. U rz . kom unikat Państw . Instyt. 
M eteor. —  13 .20  —  I 4 -S °: Przerw a. —
14 .50 : T ran s, z W arszaw y. K om u nikat go­
spodarczy. —  15 . 1 0 ;  M uzyka z p ły t  gram o­
fo n o w ych . —  15 .4  5: T ran s, z W arszaw y.
K om unikat harcerski w ygł. podh arcm istrz p.
W ierusz - K ow alski. __  16 .00 : T rans, z
W arszaw y. P rogram  dla dzieci m łodszych o- 
m ów i p. W anda T atark iew icz . —  16 .3 0 : K o n ­
cert z p ły t gram ofonow ych . —  16 .5 0 ; T rans, 
z W arszaw y. R a d jo k ro n ik a  w y g ł. dr. M arjan 
Stępow ski. —  17 . 10 :  „S p o rt au to m o b ilo w y"
w y g ł. p. Bogdan Sadow ski. —  17 .2  5: M uzyka 
z p ły t gram ofonow ych . —  17 .3 5 : T rans, z
K rak o w a. „N ajp iękn ie jsze  zam ki polsk ie ; 
O łyk a  i N ieśw ież” , w ygł. p ro f. W ł. Boga- 
tyński. —  18 .00 : T rans, z W arszaw y. M u zy­
ka lekka w  w y k . ork. P. R . pod d yr. K az i­
m ierza W iłkom irskiego . —  19 .00: R o zm aito ­
ści. —  19 .2 0 : Pogadanka literacka p. Id y  W ie- 
niew skiej. —  19 .40 : T rans, z W arszaw y.
Sk rzyn k a  poczt. rolnicza, korespondencję 
bieżącą om ówi inż. W acław  T ark ow sk i. G ie ł­
da rolnicza. —  19 .5 5 : T ran s, z W arszaw y.

RUFUS KING.

—  Zaraz panu . w ytłum aczę. Żaden 
rozu m n y , zupełnie norm alny człow iek  
nie popełn i m ordu . T en  człow iek , jak 
się zdaje, popełn ił już dwa —  raz 
w  N o w y m  Jorku i raz na osobie tego 
b iednego Gansa. T w ierdzę , że jest on  
w y ją tk ow o  anorm alny, bo  jestem prze­
konany, że to jeden z naszych pasaże­
rów . W  takim  razie jesteśmy z nim  
w  ciągłym  kontakcie  od  początku  p o ­
d róży  i nie zauw ażyliśm y nic p od e jrza ­
nego. N ie  zdradził się absolutnie ni- 
czem . Taka niesłychana przebiegłość 
zdarza się ty lk o  u ludzi bardzo nie­
norm alnych . D latego właśnie m ów ię, 
że ten człow iek  jest szaleńcem.

—  A le  pan nie przypuszcza, że on  
ukradnie n óż  i zacznie przecinać gardła?

—  N ie, kapitanie, stan ow czo  nie. 
Jego zainteresowanie ześrodkow uje się 
k o ło  osob y  pani Poole.

Kapitan Sohm e w ykona! gest bez­
radności.

—  M uszę panu w ierzyć na słow o. 
N iech  pan nie sądzi, że pana nie d oce ­
niam, że panu niedow ierzam . A le je­
stem zupełnie zdezorjen tow any i nie

U rz. kom unikat Państw . Instyt. M eteor. —  
20.00: T rans, z W arszaw y. Prasow y. K om u ni­
kat sportow y I-szy. —  2 0 .15 : T rans, z W ar­
szaw y. O d czyt m u zyczn y dr. A lic ji Sim o- 
nów ny. —  20.30: T rans, z W arszaw y. K o n ­
cert solistów  w  w y k . p. N in y  G rudzińskiej 
(m sopr.), U m b crto  M acncz (tenor), Stanisław  
F ryd b erg  (skrzypce) i L u d w ik  U rstein  
(akom p.). __  2 1.0 0 : T ran s, z W arszaw y. K w a ­
drans literacki „M ięd z y  niebem  i d o lin am i" 
opowiadanie J .  M. R y tard a . —  2 1 . 1 5 :  R ep er­
tu ar T eatró w . —  2 1.2 0 : T ran s, z W arszaw y. 
D. c. koncertu, —  22.00: T rans, z W arszaw y. 
Felj. pt. „N a d  polskiem  m o rzem " w ygł. red. 
Jan  Sokolicz - W roczyń ski. —  2 2 .15 : T rans, 
z W arszaw y. D odatek do Prasow ego D zienni­
ka R ad jow ego. —  22.20 : T rans, z W arszaw y. 
K o m u n ikaty. —  22 .25 : O dczytanie program u 
na dzień następny. —  22.30 —  24.00: T rans, 
z W arszaw y. M uzyka lekka i taneczna.

Sto lat tema.
K ronika Po wstania Listo­

padow ego.
(11 sierpnia 1831 r.).

K ied y ludność W arszaw y bez względu na 
w iek, stan, płeć i w yznanie, z w ielką ochotą 
wznosiła okop y, p rzy kre  w rażenie w yw oła ła  
w ydana przez T o w arzystw o  P atrjotyczn e u- 
lo tka, kw estjon ująca celow ość ofiarnego 
w ysiłku  ludności, skoro  niew iadom o, czy 
wznoszone okop y nie będą służyć Rosjanom . 
O m aw iana ulotka pow oływ ała  się na okolicz­
ność, że jeden z oddziałów polskich, k tó ry  
usypał okopy celem o b ro n y przejścia B zury ,
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w iem , co  począć. Będę szczęśliw y, gdy 
dop łyn iem y do naszego portu  i p ozb ę ­
dę się pasażerów. Już m iałem  nieprzv- 
jem ność od  jednego z nich, oana Stick- 
ney ‘a. Pow iedział mi, że pan rzucił o o - 
sądzenie o zam ordow anie Gansa na 
w szystkich  pasażerów i że jeżeli oan 
nie zdem askuje m ord ercy  przed k o ń ­
cem  p o d ró ży , to on  pozw ie  właścicieli
0 zniesławienie.

—  C o  mu pan odpow iedział?
Kapitan Sohm e ożyw ił się nagle.
—  Pow iedziałem  m u, że ty lk o  ja 

jeden jestem odpow iedzia ln y  za postę­
pow anie osób, jadących tym  okrętem
1 że pan działa z m oją aprobatą. N ie 
lubię tego gościa.

—  D ziękuję, kapitanie.
—  M oże  łatw o tracę głow ę, oo ru - 

czniku, ale głupi nie jestem. Jeżeli pan 
coś takiego pow iedział, to na pew no 
nie bez podstaw y.

—  M iałem  podstawę. Stwierdzenie 
faktu, że Gańs padł ofiarą m ordu  i ro z ­
ciągnięcie podejrzen ia  na w szystkich 
daje mi m ożn ość przeprow adzenia

otrzym a. :. ' raz potem  rozkaz cofn ięc'a  się, 
w obec czego okop y zajęli R osjan ie i w  nich 
się obw arow ali. B y ł to jeden z aktów  postę­
pow ania Skrzm ieckiego, dążącego do un i­
cestwienia uchw ały rady w ojennej, której 
poddał się Skrzyn ecki i z o b o w i : , -Jo czyn ­
nego w ystąp ienia rm sciw ć.o  nieprzyjacielem '-.

Prasa W arszaw ska w  sposób iron iczny za­
znacza, iż zarów no m inister w o jn y , jak i jego 
zastępca nic zjaw iają  się na posiedzeniach 
Sejm u pod pozorem  ch oroby. W  rzeczyw i­
stości zaś unikają konieczności dawania odpo­
wiedzi na interpelację posłów  w  sprawach, 
tyczących  się w o jn y  i wojska.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  L W O W S K A .

L w ó w , 10  sierpnia.

Tcsp. 88.— .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , 10  sierpnia. 
Pszenica i ży to  u trzym ują się na w yso ­

kości dotychczasow ych  notow ań. Jęczm ień , 
owies, kukurud za, Kreczka, o tręby oraz kasza 
jęczm ienna i pęcak spadły w  cenie.

Tend encja niejednolita. U sposobienie o ży­
wione.

N O T O W A N IA  L W O W S K IE J G IE Ł D Y  
Z B O Ż O W E J.

R y n e k  P od w ołoczyska :

Jęczm ień  jed nolity od 16 .—  do 16 .50 ; 
jęczm ień przem iałow y od 15 .—  do 15 .5 0 ; 
owies m ałopolski od 16 .50  do 17 .— ; k u k u ru ­
dza rum . od 2 1.5 0  do 22 .— ; siano od 8.— 
do 9.— ; h reczka od 19 .—  do 20.— ; o trę­
by żytn ie od 9.75 do 10 .— ; otręby pszenne 
od 10 .75 do 1 1 . — ; m akuchy lniane od 25 .—  
do 26.— .

R y n e k  L w ó w :
Jęczm ień  przem iałow y od 17 .25  do 17  t ; 

owies m ałopolski od 19 .—  do 19 .50 ; otręby 
żytn ie od 10 .—  do 10 .2 5 ; otręby pszenne 
od 1 1 . —  do 1 1 .2 5 ;  kasza jęczm ienna od 
35 .—  do 37 .— ; pęcak od 35 .—  do 37 .— ; 
siano od 9.—  do 10 .— .

G IE Ł D A  N A B IA Ł O W A .

Lw ó w , 10  sierpnia. 
C en y m asła i tw arogu  niezm ienione. Jaja  

eksportow e znacznie p otaniały , rów nież w 
k ra jo w ym  obrocie ceny zn iżku ją. Tendencja 
niejednolita. Usposobienie spokojne.

R y n e k :

M leko od 20.—  do 24.— .
Ja ja  eksportow e 51/54  kg. 10 8 .— ; 4S/51 

kg. 10 3 .50 ; 45/48 kg. od' S5.50 do 90.— .
Ja ja  orygin . ponad 48/51 kg. od 88.—  do 

92.— .

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 10  sierpnia. 

C Z E K I : A m sterdam  286.75, Belgrad 12 .57 , 
Bruksela 99.— , Bukareszt 4.20 i 3/4, K op en ­
haga 189.90, L on d yn  34.50 i 1/2, M ad ryt 
6 1.38 , M edjolan 37 .18  i 1/2 , N o w y  Jo r k  709.95, 

O slo 189.80, P aryż 27.99, Praga 2 1,0 3  i 7/8,

j śledztwa. Zbadam  ich po lunchu. M oże 
j co  w ykry jem y.

—  D alby Bóg.
R oz leg ło  się pukanie. Kapitan Soh­

me spojrzał pytająco na V alcoura, k tó ­
ry skinął głow ą.

—  Proszę —  rzekł kapitan.
D rzw i, przytrzym ane ręką D um ar-

que ‘ a, o tw orzy ły  się c ich o  i weszła pani 
Poole.

—  Ma pan ten testament? —  rze­
kła, przystępując do V alcoura.

—  Proszę pani. —  W yją ł papier 
z kieszeni.

Ona zw róciła  się do kapitana.
—  W iedziałam , że pan tu jest z pa­

nem  V alcou rem  i skorzystałam  z oka ­
zji, żeby panów  poprosić  na św iadków . 
Pan D um arąue zgod ził się, na trzecie­
go. T o  jest m ój testament.

Kapitan Sohm e zobaczy ł przed o - 
czym a kalejdoskop.

—  C o?
—  M ój testament —  m oja ostatnia 

wola. Pan V alcou r napisał m i go w c z o ­
raj na m aszynie i teraz chciałabym , że­
by  się panow ie podpisali, jako św iadko­
wie. Ma pan kasę ogniotrw ałą.

—  O w szem .
—  T o  m ożeb y  pan b y ł łaskaw prze­

ch ow ać mi ten dokum ent, d op ók i nie 
dop łyn iem y do portu ... Zapisuję w szvst- 
k o  T ed ow i —  dodała niem al w yzyw a ­
jącym  tonem . — ■ C zy  m ożna na b iur­

Sofia 5 .139 ,  Sz tokholm  1S9.95, W arszawa 
79.44— 72, Z u ry ch  138.65.

B A N K N O T Y :  Berlin 168.10 , Londyn
34.44, N o w y  Jo r k  7 1 2 . — , Zu rych  138.70.

A K C J E :  R en ta  m ajowa 0.43, Renta  luto/' 
wa 0.4 1,  D una j— Sava— Adria  90.50, L isy tu­
reckie 1 1 .75, W i e n e r  Bani; c e r e m  : a .— , Es- 
com.pte Nitdcroesterr .  148.40, Ilćnderbank
20.50, N ationalbank Ocsterreich 242.— , Ż iv-  
nosteńska 78.30, D una j— Sava Siidbahn 1 1 .9 0 ,  
Portlandcem cnt 3 1 .50 ,  Zieleniewski S.90, Ga- 
liz. Karpathcn 1 .0 1 ,  Galic ia  15 .75,  Alpino 
Montages 12.07, Berg- und Hiitten 423.— .

Ostatnie wiadomości 
g ie łd o w e .

GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszaw a, 1 1  sierpnia.

P A P I E R Y  P R O C E N T . :  4 % poż. inwest.
82.50, 4 % poż. inwest. seryjna 87.50, 5%
poż. konwers . 44.25, 6 % poż. kolei . 69.50.

W A L U T Y :  D olary 9 . C 1 .

D E W I Z Y :  Belgja 124.45, Holandja 359.99. 
Londyn 43.37 i 12 ,  N .  Jo r k  8.92.5, Parfk*  
34.99, Praga 26.44 ‘ Ó2, Szwajcarja  174.23, 
Wiedeń 125.50,  W łoch y  46.74.

A K C J E :  Bank  Polski 1 1 4 . — , Lilpol 13-75.

K O L E J L O K A L N A  L W Ó W — S T O JA N Ó W  
S. A .

II. O G Ł O S Z E N I E .
X V  Z W Y C Z A JN E  

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E  
S P Ó Ł K I A K C Y J N E J  

„ K O L E J  L O K A L N A  L W Ó W — S T O JA N Ó W " 
odbędzie się dnia 3 w rześnia 19 3 1  o go­
dzinie 10 -te j przedpołudniem  w lokalu  
B iura Zarządu M ałopolskich  K olei L o k a l­
nych (Gm ach D y rek c ji O kręgow ej Kolei 
Państw ow ych , IV  p., drzw i N r . 453) 

we Lw ow ie 
z następującym  porządkiem  dzien nym :,

1) Rozpatrzenie  sprawozdania Zarzadu 
z czynności oraz R a d y  Nadzorczej o zam knię­
ciu rach unków za okres od i/I. 1930 do 3 1  III. 
19 3 1  i uchwała co do udzielenia absolutorjum 
Zarządowi i Radzie Nadzorczej.

2) Rozdział zysku.
3) Uchwała  co do przyznania w y n a g ro ­

dzenia C z łon kom  R a d y  Zawiadowczej i K o ­
mitetu W ykonaw cz ego  względnie Członkom  
R a d y  Nadzorczej za okres od i/I. 1930 do 
3 1 /III. 19 3 1 .

4) U chwała  co do wartości znaczka obec­
ności na czas "Ud i/I.  19 3 1  do t W II .  1932.

5) Udzielenie dwom członkom  Zarzadu 
pełnomocnictwa do podpisania deklaracji,  ze­
zwalającej na przeniesienie prawa własności 
koici lokalne; L w ó w — Stojanów na Skarb Pań­
stwa.

W arunki prawa do głosu na W alnem Z g ro ­
madzeniu określa § 20 nowego statutu Spółki.

Z A R Z Ą D .

ZGUBIONE DOKUMENTY.
U N I E W A Ż N I A M  zgubioną dnia S sierpnia 

193 1  legitymację szoferską L. 5543 na na­
zwisko Aleksander Chałos ze Sambora.

ku? O , jest w ieczne p ióro . Ja pierwsza 
się podpiszę, b o  przecież św iadkow ie 
■poświadczają, że podpis testatora był 
p o ło żo n y  w  ich obecności.

Podeszła do biurka, rozłoży ła  d o ­
kum ent, wzięła w ieczne p ióro  i p od p i­
sała się. V a lcou r pom yślał, że stało się 
coś n ieodw ołalnego.

—  M yślę —  rzekła pew nym , wcale 
m iłym  głosem  —  że testament czyta  się 
głośno św iadkom  i potem  się dop iera  
podpisują. Proszę, n iech  panow ie n o- 
sluchają. —  Przeczytała głośno. —  T e ­
raz m oże pan będzie łaskaw, kapita­
nie... —  Kapitan Sohm e podszedł cię­
ż k o  do biurka i podpisał się na wska- 
zanem  miejscu... —  T eraz pan, panie 
poruczniku...

W y ję ła  delikatnie p ióro  z ręki ka­
pitana i podała V a lcou row i.

V a lcou r napisał sw oje nazw isko i a- 
dres i podał p ió ro  D um arque ‘ow i. O - 
ryginał wziął je ze szczególnym  uśm ie­
chem  na p osp o lity ch  ustach.

—  M oja  czara: —  rzekł —  przepeł­
nia się p o  brzegi.

V aIcour obserw ow ał panią Poole. 
O na jedna m ogła  rozw iązać m roczną  
zagadkę,... żeby tak m ożna w ejrzeć 
w  jej duszę, czy  orzec z całą pew nością, 
co  jej nie pozw alało w ejrzeć w  głąb sa­
mej siebie, upór, czy  praw dziw a nie­
św iadom ość...

(C . d. n.).

Na zgubionym kursie?
Przekład autoryzowany z angielskiego.

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko.umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamow« 
w nadesłanem “nekrologiFJ40 ST*". —  w kronice, repertuarze, na stropach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60  g r . —  po kronice 5 0  gr, na 1-szej (pod 
bagłówkiem)"80*grr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gt» ■*— drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r.— Cała strona: ogłoszeniowa 400  z ł. — tekstowa 600 z ). — pierwsza

(pod nagłówkiem) 800  zł. —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % , — zamiejscowe 3 0 %  droższe.

„Drukarnia Polska, Lwów, uL Chorążczyzny 17, teL 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość oocztowa opłacona ryczałtem


